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Mm . Szymański utworzy rząd w poniedziałek?
PogrożKf zerwania Sejmu ze struny Be-He

WARSZAWA, 22. I I I .  (AW.). Sy­
tuacja przesileniom a dotychczas nje 
w yjaśniła  się. Marsz. Szymański Od­
byw a naual konferencje z przedsta­
wicielami stronnictw  sejmowych. — 
Konferencje te, podobnie jak  poprze­
dnio mają charakter ro zm ó w  p ouf­
nych. W oniu dzisiejszym p. marsz. 
Szymański konfe row ał z przeasta-  
wicielem Stron. C hłopskiego  posłem 
Dąbskim, u godzinie  12-tej przyjął 
przecstaw ic ie li  P ias ta  w  osobach p o ­
sła Dębskiego i sen. Sri cńiiawskiego, 
o  1 szej przedstawicieli C if  Decji z 
posłem  Chaeińskim na czele. O godz. 
4-tej p. marsz. Szymański wznów ił 
konferencję i iprzyjął przedstawicieli 
NPR., o  godz, 6-tej reprezentantów  
klubu Niemieckiego.

W  dniu 23 bin. ^.alszy ciąg kon- 
ftrencyj politycznych marszałka Szy­
mańskiego. Na godz. 11-tą ra n o  za­
proszeni zOiStali przedstawiciele K oła  
żyuom skiego.

Wydaje jsię jprawwopooobueui, że 
P1. marszałek Senatu m oniu jutrzej 
szyrn poweźmie decyzję w sprawie 
konstrukcji sw ego  gabinetu Należy 
się liczyć z tern, że skład p rzy­

szłego gabinetn ppof. Szymańskiego 
podany zostanie dopiero  m ponie­
działek co  wiauomości publicznej.

Zaznaczyć należy, że j>oseł Witos, 
m im o z a k o s z e n ia  go  na konjercti:ję  
ao  mass,z. Szym ańskiego  nie prz)t- 
byl. ' !

WARSZAWA ,2Z III. (AW ). W 
kołach politycznych obiega , \ iado- 
mość, że m lazie gayby marsz. Szy­
mański zrzekł się misji (m orzema 
gabinetu próba u tw orzen ia  now ego  
rządu  pow ierzona zos ta łaby  prof. 
Bartlom i.

Duże WTażenie w y w o ła ła  tu w ia ­
domość, że marsz. Szymański m cią­
gu dnia dzisiejszego oabyć ma kon- 
feipencję maisz. Daszyńskim.

Jak słychac marsz. Daszyński p rzy­
jęty  ma być w poniedziałek, na  spe- 
cialnej konferencji przez p. Prezyd. 
R.zpltej. W  kołach politycznych ti- 
t.rzymują, że po w odem te j rozm ow y 
uchmała klubu BBWR, zapom iada- 
jąca użycie w szelkich - środków ob­
strukcji celem uniemożliwienia p le ­
narnego posiedzenia Sejmu przed u* 
konsty tuow am em  się now ego  Rządu.

Termin zwołania Seimu nieustalony.
WARSZAWA, 22. III, (AW.). Z a­

in teresowanie sp raw ą przesilenia g a ­
b inetowego W Sejmie jest znaczne, 
jakkolwiek nie daje  się tak  wyraź­
nie outzuć. P o s ło w ie  przeważnie roz 
jechali się na niedzielę do swych 
okręgów, na miejscu pozosta ły  jed y ­
nie pirezydja klubów'.

Dzis o godz. 12-tej odbyło  się u 
marsz. Daszyniskiego posiedzenie Pre 
zydjunt Sejmu, na k tarem pow zię to  
Uchwały co no terminu zw o łan ia  naj­
bliższego posieuzenia plenarnego 
Sejmu. W rn ik  tych narad nie zo s ta ł  
pouany do w iadom ości w  formie ko­
munikatu, a przedstaw icielom  prasy'

ou tnów iono również udzielenia ja- 
kichkolw iek informacy j

W edług ohiegająctch  tu pogłosek 
terminu plenarnego posiedzenia Sej­
mu nie ustalono, natom iast  upow aż­
niono marsz. Daszyńskiego do p o ­
wzięcia w tym wTzględzie sam odziel­
nej decyzji.

Konferencja p. Szymańskie­
go z marsz. Daszyńskim.

W A R S Z \ W \ ,  22- III. (tel. w 1 ). 
Po ukończeniu w czorajszych konfe- 
rency j z przedstawicielami klubów 
marsz. Szymański odbył dłuższą kon­
ferencję z marsz. Daszyńskim-

Bomby w obronie... 
brdworządnoicl.

WARSZAWA, 22. IN. (tel. w ł.) .  
T w orzenie  now ego  gabinetu odoywa 
się w' b. pow olnem  tempie. Wszyscy 
rozumieją , że kierownicze kołu BB 
prow adzą  poza plecami męża za u fa ­
nia Prezyd. Rzpltej w łasn ą  grę, obli­
czoną na .rozmyślne przew lekanie 
przesilenia, a jednocześnie łączy się 
to  z pogróżkami zerwania sejmu, 
jeżeli przystąpi dlo ‘ za ła tw ienia  na j­
pilniejszych spraw przed ukończe­
niem przesilenia.

P o s ło w ie  z Be-Be grożą, iż uży­
ją  w  Sejmie bomb łzawiących i in­
nych środków „praw orządnych". P o ­
gróżki te rozeszły się już po kraju, 
budząc powszechne oburzenie, zw ła ­
szcza w ś ró a  mas robotniczych.

OfMaraela Centrolewu.
WARSZAWA, 22. II I .  (tel. w ł.) .  

Deklaracja C entro lew u w  spraw ie  
obecnego przesilenia rzauow ego  z o ­
stanie og łoszona w e  w torek. W  tym 
dniu pównież ukaże się deklaracja 
Stron N a rodow ego , złożona na ręce 
pc Szymańskiego.

Sąd marszałkowski.
WARSZAWA, 22. III. (tel. w ł.) .  

Wczoraj sąu marszałkow ski rozj 6- 
czął obrany w sprawie pos. P o la ­
kiewicza. Zw olania sądu uom agał się 
pos. Polakiewicz w obec zarzutów, 
jakie przeciw ko tneinu podniósł ty- 
gocmik '„Placów ka“ .

Zarzuty te przew ażnie dotyczą <>- 
kresu w yborczego  i okręgu Biały­
stok, gdizie pos. Polakiewicz, kan- 
c.ydowTał i zosta ł  w ybrany  posłem.

W  skład sądu w c h o o z ą : J. Dębski 
(P ia s t )  jako superarbiter, i p o s ło ­
wie Jankow ski (NPR.), Kościałkow- 
ski (Be-Be) jako  arbitrzy.

N i. 69  i opinii jiogiw piiitiom rn»mi| Lw ów , puuieUzidirik 24  m arca (930
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Osobliwa sytuacja przesileniowa.
Przesilenie tn y a  nieprzerwanie już 

pirzeszło tydzień i nie wiele istnieje 
w iu o k ó w ^  aby przeć, upływem na­
stępnego tygoania dopłynęło  do 
szczęśliwego zakończenia. Próbę u- 
tw orzenia rząou kontynuuje marsza­
łek Szymański przy akompanjamencie 
enuncjacji marsz. Piłsudskiego, n a ­
stawionej na zupełnie jUny to 11, an i­
żeli treść zamierzeń desygnow anego 
premiera, który w  swoich poczyna­
niach, o silnym akordzie w spó łpracy  
z czynnikami poetycznym i społeczeń­
stwa, zdaje się iść a n k | ,  aniżeli dy­
m isjonow any p rem ier Bartek

Konferencjom p. Szymańskiego to ­
warzyszy bo jow y ton sanacyjnego ze 
społu poselskiego i niemnjej g łośne 
fortissim o prasy sanacyjnej. G dy sie­
lanka konferencyjna w  gmachu se j­
m owym przeciąga się w nieskończo­
ność, zapowiedziane na przyszły ty­
dzień posiedzenia sejmu m ają  być 
w iuow nią  nieprzebierających w 
śrocikadi burd, mających na celu nic- 
elo| uszczenie g o  obraa. Aranżerami 
obstrukcji technicznej, w edle zapo- 
wietizi, bęGą posłowie...  popierający 
każdy rząu pom ajow y.

Ta poow ójna  gra, która zresztą 
tow arzyszyła tworzeniu i u rz ę d o w a ­
niu rząau prof Rartla w  kołńch p o ­
litycznych sejmu w całvm sp o łe ­
czeństwie, uópirow aazonym dzisiej­
szym systemem rządzenia do  rozpa­
czy, sp-otyka się ze zrozumiałą n ie­
ufnością, Już bowiem po pim w szej 
konferencji z BB., marsz. Szymański 
ośwdadfczył, że trudności się piętrzą, 
Ponieważ do momentu tego stwier- 
ozenia p. marsz. Szymański z innymi 
stronnictwami jeszcze nie r-ozmawuał, 
to  spiętrzenie trudności widocznie 
I ochodzi oa  przyjaciół politycznych 
mapsz. Senatu.

Sąd obywatelski przyjaciół poi. p. 
Miecizińskiego wydał w--yrok w  zna­
nej sjirawie, bęoącej e>cirem jego u- 
i zędowania w min. poczt.

Otóż ÓW sąa „nie w aając  sję w 
ocenę legalności i formalnego uza- 
sacmienia wwcatków uskutecznionych 
przez b. min. M ieuzińsktygo" uznał, 
że sączony działał „w  uobrej w ierze 
i nie uchyl jł zasaoom lionoru". Sąd 
uch\Iił się od oceny sposobu wwdat- 
kowania pieniędzy publ rożnych,
stwicrc.za, że p. M iedzjńsłi był w p ro  
wdrożony w błąci ppzez podw ładnych, 
a nie sl w a lifjkow al ostrzej pow yż­
szego zaniedbania „jedynie cilatego, 
że w ysłuchawszy wyjaśnień p. Mie- 
ildmskiego uznał jego  m otyw y".  O 
wydawaniu pieniędzy reprezentacyj-

S tanow isko stronnictw Centro le­
wu, które uecydują o s tanowisku o- 
gromnej w iększości se jm ow ej jest 
zupełnie tosamo, jakie było  z koń­
cem grudnia ubiegłego roku, .w  o- 
kresie pow staw an ia  rządd p Bartla: 
likwidacja systemu rządzenia, nie p o ­
zorna, ale rzeczywista, poszanow anie  
prawa i walka z k a tas tro fą  g o sp o ­
darczą i bezrobociem.

R ząay pom ajow e dow iod ły , że nie

Konferencja .morska w  Londynie I 
zosta ła  zerwana, jakkolw iek  for­
malnie jeszcze uezdstnicw jej
nie rozjechali się do  domów. Briand I 
opuścił Londyn niespodziewanie,
s tw ierdzając włobcc dziennikarzy bez­
celowość uczestniczenia Francji w  
konferencji. Przyczyna tego  leży wr 
różnicy zo.ań pomięozy Francją i 
Włochami w spirawie s tosunkow ego  
ustalenia sił morskich obu tych 
p aństw.

Storunki francusko- w łoskie  od1 
dłuższego już czasu są w stanie po d ­
gorączkowym . Kością niezgody po ­
między niemi jest sprawa w p ły w ó w  
na Morzu Sródziemncm i na tem tle 
dochodziło  już kilkakrotnie oo kon­
fliktu. Jest to typow a w7alka uWóch 
imperjal.zmow. W iochy faszystow ­
skie nie chcą poprzestać na dotych­
czasowej sferze W pływów i dla 
wzmocnienia sw ojej  pozycji m iędzy­
narodow ej w7 stosunku g o  sąs iadu ją­
cych z niemi p a s tw a m i  p ro w aazą  
politykę pozyskania  feh symputji. W 
tej1 sw7ojej akcji spotykają  się jednak

nycli (u. p. na przyjęcia w res tau ra­
cjach) „opierać się musi o subjek- 
tyw ne wtyczucie..."

Z motywów7 wyroku jasno wierne, 
że sąo był rzeczywiście barazo  przy­
jacielski. mimo to sprawy defin ityw ­
nie nie .za ła tw ił .  S p raw ą  legalności 
w ycatków  musi pójść przed inny 
Trybunał. Ze j Mieaziński poczy­
nione z kasy pańs tw ow ej wydatki 
musi zwracać nie wróży- nic nobrego.

Jecno  z pism poaaje, że zjawienie 
się p. MiecJzińskjegO, w pewnej re­
stauracji pow itab przyjaciele -enitu- 
zjastyczme. Zapewne się cieszyli, ze 
wrócił dobry kompan oo brio /a  i 
kieliszka.

Nie wiuziiny bow iem  mnego po- 
w oau  do  raaości.

s tulatów, dow iod ła  tego i t. zw u- 
m iarkowana form a tycli ' rządów  z 
ostatniego okresu prof. Bartla. D la­
tego na osobliw e zresztą próby roz- 
plątania przesilenia  trzeba patrzyć 
bez złudzeń. Trzeba być p rzygo tow a­
nym na to, że katastrofalne p o ło ­
żenie kraju widocznie musi sięgnąć 
jeszcze jgłębiej, aby u steru państw a 
n as tąp ih  pożądane zmi my, p ro w a ­
dzące ku rzeczywistemu odrodzeniu 

j moralnemu i ekonomicznemu.

z trudnościami, gdyż państw a są­
siedzkie zcają sobie sprawę z w ł a ­
ściwych intencypj M ussoliniego, któ­
remu uaa ło  się przedostać tylko do 
Albanji, stanowiącej obecnie fak ty ­
czną kolonję włoską.

Imperialistyczną polityką faszyzmu 
w łośkiego  c /u je  srę szczególnie ura­
żona Francja V  obaw ie przed zm niej­
szeniem się jej dotychczasowych 
wp-ływów na terenie państw leżących 
nao Morzem Sródziemnem. Przebieg 
pertraktacyj w7łosko-francuskich w 
Lonaynie był więc tylko •wykazem na­
stro jów , jakie żywią wobec ' siebie 

„dba te państw a.
W iochy na konferencji londyńskiej 

w ysunęły w formie kategorycznej żą­
danie, aby "ióli sjły morskie uorówny- 
wTały siłom morskim największ-ycHi 
m ocarstw europejskich. Inne państw a  
a przeaew szj stkiem Francja o fakiem 
postawieniu  spraw y n aw et nie chce 
słyszeć, a w o bęc nieustę; .I iw ości de­
legacji wł., Briaim opuścił Londyn.

Duże trudności napotyka również 
spraw a uzgodnienia s tanow isk po- 
mjęcizv! Ameryką i Japonją. I t \m  
państwom  chodzi O odpow iednie  za­
pewnienie sobie w pływ ów  na Ocea­
nie Spokojnym.

Nau kOnFerencją londyńską wisi 
w ięc 'g roźba rozbicja się. Dla pacyfi­
kacji św iata  jes t  to  spraw a ab so lu t­
nie niepożaaana. W yrastająca bo ­
wiem konieczność unorm ow ania  
zbrojeń morskich wskutek zerwania 
lub rozbicia konferencji pozostaw i­
łaby dotychczasow y stan '-/cezy, p o ­
legający na swobocincm i niczem nic- 
krępowanem  zbrojenia się mocirrstv 
morskich.

Rząu robotniczy w Anglji w ieli e- 
nergji zużył na zorganizow anie  tej 
konferencji, świat, om tego, iż ro z ­
brojenie a racze j organwzi nie zb ro ­
jeń morskich bęuzie w s tęp u n  u  o <»- 
graniczenia zbrojeń na lądzie, eo ma 
olbrzymie znaczenie ula ugruntow a- 
nia pokoju światow'ego. Byłoby do­
tkliw ą szkoaą, gdyby wysiłki te p o ­
szły na marne.

Kodeks Boziewicza w skrawie 
b. min. poczt Miedzińskiecjo.

umieją czy nie chcą spełnić tych po-

Rozbrojenie morskie udaremnione.
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Co i owo.
.. /. o k az ji ,ś\v- rózefa  j ira sa  s a n a a y jn a  
po.św ioeiia w je lc  ime+sca o m ó w ien iu  efeia- 
jalnośca PitsirtfSiiiCgo. Z jaw esztoścs i c za ­
só w  o b e a n w li .  Ze tam  p rz y le m  zwiM-Ła 
nn o g ło sze iu ad h  w ięcej lub  u m ie j u rz ę ­
d o w y ch , o 1o m n ie jsz a , i o to n aw et 
m n ie jsz a , że  się  w z a je m n ie  p rz e sa d z a ła  
w  jio ch leb s tw ach , g ru n t lo . co piisatei  A 
w ięc  gen . K u trzeb a  rozw odzą s ję  w  ,,G a ­
zec ie  p o lsk ie j" n a d 1 icnotą .jprzewiefywaj- 
m a  wódianN i (kończy sw ój a r ty k u t p rz y ­
p o m n ie n ie m  ro zm o w y , .ja k ą  z n im  m ia ł 
P i łsu d s k i  w  r. 19211 

.T o w a rz y s z y łe m  w ów czas .M arszalkow i w 
p o d ró ż y  n a  g rę  w o je n n ą  d'o W ilna’, R o z­
m o w a  d o ty cz y ła  sp ra w  ro z m a ity c h  i d'o- 
ta r ła  d o  'w ów czas tak  b a rd z o "  a k tu a ln e j 
k o n iec zn o śc i s tab iiizo w an n a  k a h - t io fn u i lo  
trac ąc e j mo v. a rto śc i m ack i p o lsk ie j. \Y \-  
ra z i łc m  sw ój pog ląd , że  jest to  d la  n as  
w alka i la k  -d o n iosła  —  jiafc w o jn a  lata  
u b ieg łeg o , że  w alną  tą  p o w in ien  M arszy 
łefc p o k ie ro w ać  o so b iśc ie . N a  to  odimo- 
w ie d ż .

„G d y b y m  n y i  o  d z ie s ięć  la t m ło d szy  p o ­
d ją łb y m  sic tego. T a k  je d n a k  —  i grlv 
widfeę p rz e d  11.11111 s p ra w ę  dla. P a ń s tw a  
jeszcze  djoiim śleiszą. —  k ry z y s  k o n s iy tu -  
icjtjny —  s i ły  zao szczęd zać  m u s z ę !“ 

P rz y z n a ję  —  p isz e  gen  K u trzeb a  — 'ż e  
g łęb o k ieg o  ,sensii tycfh d a le k ic h  p rz e w i­
d y w ań  n ie  ro z u m ia łe m  w ów czas, ro z u ­
m ie m  u o p ie ro  d z jś “ .

i m y  s ta ra jm y  s ię  to  ro z u m ieć : P o n ad  
wszy s lk iem  —  ,k r \z v s  k o n s ty tu cy jn y .

WyniHfn z tego , że  jak  k r i  zvs' k o n s ty tu ­
c y jn y  m ir.ie , do  i z ło . k tó re ' P o lsk ę  w iih i  
m in ie , faję .-zły s e n  ' '

A tym s .m ym  n u m e rz e  ,,(iaze1\ p o t- 
sk iei n a p is a ł  p . K zym ow sk i sw o je  m vśh  
o P iłsu d s k im  p o d  b a je cz n y m  ty tu łe m  
„ W ie lk o śc i gclzje tw o je  i .m ę “ V 

/- ty ch  m y ś li p o w ta rz a m y  d iv ie :
„ S iłą  1’iIs iia sk ;ego w e w ła sn e m  s p o łe ­

c z e ń s tw ie  jest to, że  m e p o trze b u je  je] n i ­
g d y  n a d ‘użyyvn,ć“ .

„ P rz y m u s  Jest a rsen a le  P iłsu d sk ie g o  
o s ta tn im  ze “Łrodlków 'do jńukicli się  u - ie k a . 
b y  o s ią g n ąć  s k u te k  

P o lsk a  je s t  podtobno p a ń s tw e m  k o n s iy -  
tn cy jn e m , m im o  to, m e  jest, d o b rz e  p c  
]> anegirzysta p isze.

N ic  n a rz e k a jm y . N ie  je s t tak  źle. Jest 
t ro c h ę  więteej tpiciijędlzy, p ro te s tó w  w ek slo ­
w ych  m n ie j, w ięc m o że  z an a d to  n a  cza rn o  
m ,i lu |c m y  ^sytuację ?

Z ara z , z a raz , p o s łu c h a jm y , d laczego  to 
jes t m n ie j p ro testów ' W ekslow yth- i ydaLlącyo 
w ięcej w kładów ' iw b a n k a c h .

.sp raw o zd a n ie  P a n k u  Gosip1. K raj. za 
lu ty  .s tw ierdza  nn . in .:

„Że lu ty  p rz y n ió s ł o s ła b ie n ie  w y tw ó rc zo ­
śc i  i o b ro tu , co sp o w o d o w a ło  p e w n e  u -  
p ły m iie n ie  n a  ry n k u  P ie n ię ż n y m " .

„Z  p o w o d u  o b o s trz e n ia  v. yuisępili s ta -  
w ianycji p rzy  jfirzcdstaw iaiijU  n o w y ch  w e­
k s li  do  d y sk o n ta  zm inlala łi zba  prote-dóyy 
w ukslow  \ eh 

„ W k ła d y  b a n k o w e  w y k a z a ły  w  lu t in i  
ten d e n c ję  Wo w-zrostu. A k łady" o sa iz ę d n o -  
ścaow c w y k aza ły  z w y żk ę  w ‘ p o ró w n a n iu  
ze  s ty c zn iem  o 10 m ilj. z ło ty c h " .

„T rudnośe.i Zbytu w p rz e m y ś le  nic-to to-' 
M ym  i m aszy n o w y m  u io  ze lża ły . Z m n ie j­
s z y ła  s ię  s p rz e d a ż  c u k ru  nn ry n k u ' wi - 
w netrzny  n r ‘.

„W n ie k tó ry c h  g a łę z ia ch  g o sp o d a rcz y c h  
W zrostu liczb a  b e z ro b o tn y ch  częśc iow o  z a ­
t ru d n io n y c h  “ .

Z n an i jirzedziw m ego o p ty m istę , k tó ry  
z w y k t m ó w ić .

Im  go rze j, te m  lep ie j.
A m o ż e  o p ty m is ta  m a ra c ję ?

—o—

K I  M O  J e s z c z e  t y l k o  p a r u  d n i  K U L T  C I A Ł A
L, E  W  film nagrodzony złotym  m edalem  n a  konkursie w Nieei. — Zniżki ważne.

Spraw a nraf. I aitolskiepo.
Bęuąc na kuracji w  Krynicy, do ­

piero dziś dowiedziałem się o w y ­
roku Senatu Politechniki lw ow skiej. 
W  'przemówieniu w  Sejmie, porusza­
jąc spIraWę polityki personalnej rz ą ­
du, zacytowałem s ło w a  b. ministra 
M Oraczewskiego, w ypow iedziane do 
delegacji miast K rakow a i Lw ow a.

Miasta te jak o  właściciele kopalni 
JuWorzno, obaw ia jąc  się, że prze­
prowadzenie b u ao w y  w odoc iągu  ś lą ­
skiego w ed łu g  projektu  M iniste rs tw a 
Rob. Publ., zagraża tej kopalni za 
laniem wTooą —  zw róciły  się z rze­
czoznawcą pirof. Nadolskim z in ter­
wencją do ministra robot p u b l .

Zacytowanem wyrażeniem  uczuł 
się do tknię ty  prof. N a a o ls k i , ro zu ­
miem to bardzo uobrze Nie rozu­
miem tylko, dlaczego zwlrócił się 
z tem do Senatu Politechniki, a nie 
do instancji w takich wypadkach 
najwłaściwszych, j a k  sąci publiczni, 
obywatelski, a wreszcie b o  instancji, 
przewidzianej przez kocłeks Boziewi- 
cza?

Czyżby istotnie było p r a w d ą ,  co 
mowuł mi p . m inister Moraczewski, 
że na list jurof. N aoolskiego z żąda-

Potrawy rybne
wszelkiego rodzaju 
otrzymują niedesei 
gniony smak przez 

dodanie
p r z y p r a  w y

MAGGVa°
Prosimy żąuać wyraźnie 

przyprawy MAGGIego

niem satysfakcji z a  to  wdasnjc w y ra ­
żenie w obec delegacji - nie o d p o ­
w iedział ?

A w  tatóm razie był konflikt, —  
w lęp (o co ?  —  Chyba o wTyirażenie 
min. Moraczewwkiego. A ono brzmia­
ł o . ,,tak mogą mów ić tylko łapowmi- 
cy ; ileście p an o w ie  w zię li  łapów ki?"

Goyina te s ło w a  delegacja w yszła ,  
wró\Yczas p. minister MoraczewTskj za­
prosił p o w tó rn ie  już tylko p. p rezy­
denta Rollego i kom isarza  Strzelec­
kiego i ośw^aoczył im : ,,Ja przecież 
g o  wTas tego nie powiedzia łem , mó­
wiłem to do w aszego  znayycy techni­
c z n e g o " .

Znaw cą technicznym  b y i p ro f. Nit- 
■jgpisM . |

Tak w Sejrmt przedstaw iłem  prze­
bieg ro zm o w y  jz (delegacją i tak za ­
cytowałem  wyrażenie się min. M ora- 
czeWskiego. Nic ponadto.

Senat Politechniki w  Wyroku s \ y o - 

im cytuje urywek listu p. ministra 
Mo,rapzewrskiego, w którym pisze: 
„poseł inż. Hausner przekręcił moje 
opow iadanie  wT sposób niemożliwie 
krzywdzący i td ."  —  T o  zamało, tu 
nie chodzi o „opowiac.anje", tu cho­
dzi o ścisłe pow tórzenie tego, co 
jest istotne, a więc o s łow a, które 
zacytowałem w Sejmie.

Ćo myślał p. mmister, m ówiąc o 
łapówkach, nie w iem , —  w iem , co 
mówił.

Jeżeli więc wyrok Senatu zactawa 
la p. profesora N adolskiego, to jego 
rzecz —  jedna ty Iko nasuwu się u- 
wwga.

Jeżeli Senat w tej spraw ie żąuuł 
w yjaśnienia ou1 p. min. Mora^czew- 
skiego, Rollego i wjelu jnnych, d la­
czego nie był łaskaw przesłuchać 
mrue, który spraw ę tę podniosłem  
publicznie?

P o se ł Ac (nr ht (kisner.
AP ynifd , 20. marca 1930.

Wielc& charakterystyczna plotka.
P i Jy s t o r ,  m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y  e n .

W sróu ró/nycli ) ogłosek jak zo s ta ­
nie za ła tw ione  przesilenie rząaow e , 
znajdujemy .w ielce charaktery styc tną 
i... [ ira w do pouobną. Mianowiciie p lo ­
tka ta głosi, że p. Prystor m a zostać 
ministrem spraw wewnętrznych. P. 
P rys to r  spełnia w Polsce specjalną 
misję, i\ jest fachowcem na w szy s t­
kich uzieuzinadi.

Zasłużył *się w w ojsku , „uporząd ­
k o w a ł"  kasy chorych, a teraz kolej

na sam orząoy terytorja lne . Czyż nie 
jest oburzające, że jeszcze, mimo u- 
1 ' ływ u prawie czterech lat, istnieją 
„nieusanow ane" sam orząoy  w  mia­
stach i wsiach, są naw et takie, gdzie 
socjaliści są burmistrzami !

Wystarczy p!. P rys to row i oddać ten 
re so r t  na krótko, d o  najbliższej se­
sji buożetow ej, a zrobi z tem p o ­
rządek.

—o —
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Na sezon wsosenny na ubrania męskie w izytow e, Fabryczny Skład Sukna
W O W

RutowskiEgo 7.
(naprzeciw Katedry)

Ceny najniższe.
SUKNA

sportowe, kostjumy i płaszcze 
— damskie i męskie. ~ 
KOCE, DERKI i PLED Y

P O L E C A

w wielkim wyborze Towary doborowe.

U  dzień układów
Wczoraj toczyły się przez cały" 

dziek w fcjatezym ciągu ukłaay o p o ­
stu la ty  naftowców. —  Przemysłowcy 
zadeklarow ali  g o to w o ść  piiów yższe- 
nia płac o 4 proc. Delegaci ro b o tn i­
ków nie zgocrzili się na te p ro p o zy ­
cje .Obok tego dyskutowano b ob ­
szernie naa załatwieniem sporu o 
odprowadzanie 1 proc. w  stosunku 
c.o płac robotniczych na dalszą bu­
dow ę Dornów Lua. W tej spraw ie 
złożył imieniem delegacji tow pos. 
Stańczyk odpowie&nią deklarację. 
Przemysłowcy oświadczyli, że me 
mogą dać wyższej poowyżki, a tak

PARYŻ, 22. III. (PAT.). „Le Jour 
nal“ pisze, że Mac Donald , pragnąc 
uniknąć ca łkow itego  tiasca konferen­
cji, zap roponow ać ma zawarcie p o ­
rozumienia, przewidującego, iż żadne 
z m ocarstw  nie m ogłoby  podwyższyć 
posiadanej w  aanej chwóli floty, lj 
cząc W tym w,ypiadlku statki pełniące 
służbę i będące w b u u o w k ,  przy 
czem kredyty  uchwalone na okies 
przyszłych 5-eiu lat przeznaczone by

M E C i l A M Z . M  J A  ITSACY K A M ' .  W S Ą ­
DÓW \ [ < l  W I K . .

WARSZAWA, 22. (II. (AW.), Mm. 
Sprawiedliwości dla usprawnienia 
działalności podległych mu sąuów  a- 
pchncyjnych, okręgowych i grodzkich 
postanów im przes tąp ić  tio mechani­
zacji pracy kancelaryjnej, rozpoczy­
nając od  \YplfoAvauzuiia maszyn do 
pisania. U łatw i to njezmjerme pracę 
wykonywaną dotychczas ręcznie.

—  o—
E A I I I M C A  l O U Y H K A T O W  Z N A (

KOV 1 S I i; M [»! I.
KATOW ICE, 22. III. (AW.). P o li­

cja wyy kryła tu osta tn io  fabrykę fal 
syfikatów znaczków pocztow ych i 
stemplowych. W  Królewskiej Hucie 
przetrzymano ponegO z fabrykan tów  
Stukow skiego Zbigniewa przy (k tó ­
rym znaleziono około  1000 sztuk fa ł­
szywych znaczków pocztowych.

że z a ła tw ić  s p r a w y  1 proc. na bu­
d o w ę  o o m ó w  bez p o ro zu m ien ia  s ię  
z szerszeni g ron em  sw o ic h  mocoola-  
w tów ' i z a p r o p o n o w a l i  o d ćoczcn ie  
u k ła d ó w  qo p on ied z ia łk u .

Po dłuższej naradzie uelegaci r o ­
botników zgodzili się na odrocze­
nie. Wobec utporu przem ysłow ców  
pertraktacje p o su w a ją  się pow oli na­
przód w *b. naprężonej atmosferze 

Dzisiaj delegaci bęaą obraoow ać 
nao w y tw orzoną  sytuacją.

Poniedziałek plrzyniesje p ra w d o p o ­
dobnie takie czy inne rozstrzygnięcie. 

— o —

były na zastąpienie s ta tk ó w  w ycofa­
nych z użycia statkam i nowym i, jod 
nakow oż w granicach obecnego sta­
nu posiaoama.

PARYŻ, 22. III. (PAT.). Prasa 
pośwdęca obszerne artykuły konfe­
rencji londyńskiej, która, w edług  nie­
mal powszechnej opinji,  skazana jes t  
s tanow czo na niepowodzenie. C hyba 
tylko jakiś przepadek może ją u ra ­
tować.

INIZMZM M  Ollllt DOWANTE COS- 
1>0I>AŁSTW.

WARSZAWA, 22. III. (PAT.). Mi­
n ister robót publicznych przekazał w 
cniii 22 bm. z funauszu odbudow y 
kraju, jeden miljon złotych na poży­
czki, które to  pożyczki zostaną 
bezzwłocznie pośżkodowanej ludno­
ści udzielone.

W \K S / \ \ \ .  22. ruuH&a (A w. z
Lodzi donoszą, że. wydarzyła Sję. tam oslu- 
tmo straszna, katastrofa .Samochodowa, W' 
auloluisic zdążającym z Kępna znajdowało 
się 12 olkerów sztabowych, odbywających 
wycieczkę krajoznawczą. /  winy szulera, 
który nie zdązy’ na czas zahamować, au- 
lobu.s wpadł na zamkniętą rampę kolejb- 
Vrą i (przełamał ją. Autobus je, h ił dalej 
w kierunku toni i In nasląpjło ztferzenie

Komlsla budżet, zwołana 
na wtorek.

WARSZAW(A§22. III. (PAT.). Po- 
sieażem e komisji budżetow ej Sejmu 
dla za ła tw ien ia  popraw ek  Senatu do 
preliminarza budżetow ego na rok 
1930 31, zos ta ło  zw ołane przez w i­

ceprzewodniczącego komisji posła 
W yrzykow skiego, na w torek ,  25 b. 
nu, na gouż 10‘30 rano.

Z kr»H I u  Mała.
Kronika telegraficzna.

V. \K S /.A W  \ .  \lin . O św ia ly  tiw konało-'ze­
sta w ien ia  rozw oju  Icoedukacji w szk o łach  
polsKH‘.h. O k a zu je  się, że  w szkotsteh k o ­
e d u k ac y jn y c h  śred n ich  p o b ie ra  n a u k i  19 
tys. d z iew czą t i 28 t \s .  e h ło p e o w

W ILjNO. ..Niedawno zo sta ł zw oln iony  z 
z w ięzienj.i o. po.sei SzajpiitJ, k tó ry  jak  
.się. o k .z u je  obeeiije  p rz y stąp ;)  do u tw o rz e ­
n ia  o d d z ia łu  .stronni uw a ich łopśk iego  na 
te ren ie  pow . św ięcpuisk iejjo . 1 .

IN S B K P L K . L aw in a  a a sk o ez y ła  w  gó- 
ru.dh jezterceh j*jfl&i*crzy n ie m ie c k ic h . T r /e c h  
z .nich zg ineto , je d e n  zaś o d n ió s ł cieżicie 
ran y .

ST. I H A N t ISCO. l efku-al R cs. lU if t  
w SI 1 rane.isco o b n iży ł s lo p ę  re d y sk o n - 
low ą z- ba p iw  . na 1 jp^ac. *

W IłsD E N  W .sy tuacji w e w n ę lrz iio -  po - 
bly.cziieji n a s tą jn lo  tu lek k ie  odtpAężenie. 
I) .iś przedipohK hiicm  ocllw la a\q tu k o n -  
leroneja  s tro n n ic tw  w ięk szo śc i, na k tó re j 
tudiw iilono p o iw n i r  w ejpkiawił u staw y  
jn-zociwlen-ori ow ej |ie v n e  u stęp stw a  ma 
rzecz  p ro je k tu  socjalistów  i

Cr dem ocaleni.
LENINGRAD, 22. III. (PAT.). PoJ

czas w yrębyw ania  louu w zatoce 
Błotn.ckiej, oderw ała sję od  brzegu 
wielka ta!4a lódu, na której było 50- 
ciu robotników. W iatr wypędził krę 
na pełne morze. Zagrożonym śm ier­
cią robotnikom  pospieszył samolot, 
który w kilku lokach zuo ła ł  zabrać 
z kry wszystkich robotników .

z parów ozem uuyego właśnie torom po- 
y.iągu węglowego. Skutkiem uderzenia ka­
roseria autobusu została zi /ueona Z na- 
isypu i [lyzowrócila spę kilkakrotnie grze­
bią,o ■ pod ,ssz(ezą1l aitn oficerów i szofera. 
Ma szwzęśiCłe oficerowie odnieśli tylko 
lekkie dbniżtflii* Cielesne-. l’rzej»źtfż»]ąQV 
autobus tziibiwł wszystkich do Wielunia, 
igi-zie udzielnno im pomocy. ,*

Mac '\ m \*firtiUuje rafować
konferencję morską.

Katastrofa samochodowa pod łftdzią.
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«ve Lwowie, przyj pi: Marjackim 8 s$l!Ło
m E a m m  a a a w .

doskonałego rad josprzętu  

P h ilip sa  od kom pletów  n a j­

tańszych  ( c e n a  „ T r ó j  k i “ 

P h ilip sa  łączn ie  z lam pam i 

i głośnik iem  w y n o s i  zł. 

359), do na jdroższych  zu 

pe łn ie  zelek try fizow anych  

rad jo insta lacji — oraz

K O N C E R T
c o d z i e n n i e  od 17-łe., do jj" '

2 2 -ej.

K arty wstępu są wydawane bezpłatnie we wszystkich P . T. 
Radj iwyeh we Lw ow ie i w Biurze Polskich Zakładów Philips, 

we L w ow ie, przy ulicy Rutowskiego L

Firmacb
Oddział

II
Zapisał sle do Strzelca, dał 25 dolarow, a pssao> niema.

we Lwowie.
Wczoraj odbyło  się poświęcenie 

nowej rem i/y  tram w ajow ej przy ul. 
Gródeckiej i now ej ko tłow ni oraz 
nowej turbiny w Zakładach elektr. 
na Persenkówcc.

Olbrzymia remiza na Gródeekiem 
może obecnie pomieścić 70 w ozów , 
co ma wielkie znaczenie dla ich kon­
serwacji, dotychczas bow iem  wiele 
w ozow  z piowodu braku pomieszcze­
nia p o zo s taw a ło  na wolnem p o w ie ­
trzu, ulegając 'wskutek upływów at­
mosferycznych zniszczeniu.

Koszt buGKTwy remisy i co  mu ad­
ministracyjnego wynosił  około  1 mi- 
ljona zł. na buaow ę now ej k o tłow e , 
i turbiny wydano oko ło  4 miljony 
zł. Czy ten ogromny w ycatek  był 
potrzebny w pałości. E lektrownia 
lw ow ska  w} bija się nadmiarem  re ­
zerw  obliczonych chyba na jakieś 
n iepraw dopodobne kataklizmy.

Poświęcenia wszystkich objektów 
cokonał ks. Szydelski, pioczem prze­
mawiali 'ciyjr. Dziewoński i kom. N;t- 
colski, poenosząic wielkie zasługi 
projektantów , inżynierów i w szyst­
kich pracow ników , których pracą to 
wielkie dzieło  stanęło.

W uroczystości brali imział repre­
zentanci włacrz z woj. G o łud iow skm i 
na ozele, cz łonkowie raay p rzybo­
cznej, jirzedstawiciele prasy, inżynie­
row ie i pracownicy miejscy?!

Informacji uazielał uyr. Dziewoń- 
ski, inź, K ozłowski, i inni, oprow a- 
wadzając obecnych p,0 olbrzymich h a ­
lach zakhiGÓw Poaczas uroczystości 
pięknie p rz rg ry w a ła  orkiestra tram ­
wajarzy pod ba tu tą  p. Suchomela. N a 
zakończenie zarząd miasta podejm o­
wał obecnych śniadaniem.

Pod adresem dyrekcji poczt.
S p ra w n o ś ć  u rz ę d ó w  (poezlowydli nn p ro -  

wiuc.ji p o z o s ta w ia  wiele d o  ż y cz en i i .  C.zy- 
t e lm .y  nas i  s ta le  n a r z e k a j ą  na iije-crorę&za- 
n ie  im . .D z ienn ika  L u d o w e g o " .  J e d n ą  z 
m ie jsco w o śc i  takiego n i e s p ra w n e g o  u rz ę d o ­
w an ia  porazty jest Kałusz .  P r e n u m e r a to -  
rz y  n.isi o t r z y m u ją  . .D z ienn ik  ,Często z 
znaicznem o p ó ź n ie n ie m ,  a  njCKiedy za le ­
dw ie  d w i  r a z y  w tygodniu .  W y n ik a  z te -  
og, iż g az f ta  n n sz a  |gin;e n a  poczc ie  w 
Kałuszu ,  iilbo l is tonosz  do ręuza  ją  lylko 
wleriy,- kiedy to m u  się. podoba .

Stan 'ten trwa już od( dłuższego czasu 
i mimo airgenśtTw naszych czytelników 
nlegi zmianie, lest wĵ je, kąmecflnem, iiv 
Dyrekcja poczl zainleresowała się tą spłai- 

i winnych pwjagnęł i 'do ódpowiedzńd- 
nośai:

O ZNIhKTKMI, Z iKAZI WWOZI' I 
WYWdZL.

B L K  l ,1 \  22 m a rc a .  CPaL) P ra sa  n i e ­
m iecka  donosi ,  iż w d n iach  na jb l iższych  
■roziłoczną .się ro k o w a n ia  jpólsko- n ie ­
m ieck ie ,  w s]iraw;e  fyirzystąpiem i P oIski 
*io k o n w e n c j i  g e n ew sk ie j  o  z ń ie s u a u e  z a k a ­
zó w  ww ozu i w yw ozu .

K aw eck i J a n .  zam . K n ra iek a  9 , lat 3 / ,  
z znworhi h a n d lo w iec , |)o n ad to  C złonek 
S trzelca . p o sta n o w ił w y k o rzy sl ic d z is ie jr  
.szą k o n jń n k tn ry  s trz e lec k ą  w d z ie d z in ie  
pus*W.

Lulwow iernych  (Ją rdzo  id>uzo, zw łaszcza ,  
gdy tak  c ię ż k o  o  jak ą k o lw ie k  |)r;ieę.

P ew n eg o  ra zu  baw iąc, w k a w ia rn i T e a ­
tralnej. p o zn a i w niej n ie jak ieg o  p . S o ł­
ty sa  d  ilip a , k tó rv  ilłu ższy  cz.as p o z o s ta ć  ił 
licz zajęc ia .

O d sło w a  do  s ło w a , „ n n s tr l  s trz e lec k i"  
KaweiCki z o r je n to w a ł s ię  w syluajciji i p o -  
czą i cuziałać. Podiszed) do  lelełon,u> i z m i­
n ą  g ra n d a  (h is z p a ń s k ie g o ^  ro z m a w ia ł r z e ­
k o m o  z jakąś; fig u rą , a sk o ń czy w szy  op.o- 
w ia t.a ł .swej ol;e.rze o slosmSftiw-Ji, k ló re  
cna w śró d  s fe r  od  ilv re(k torów  i ocząw szy . 
tid y  m u  > o łiy s w y ja w ił sw o je  k ło p o ty  z. 
jio w o d u  b ra k u  lira c y , n a sz  liand low iec, o - 
g ro in m e  s ię  m uf u jm  ro z cz u lił, n a sa m p rz ó d  
ok ro p n ie , w .spófccul a p o lem  iporcuiził z a ­
p isa ć  s ię  do . S trz e lc a " , m ó w ią c : ...lak bę ­
dzie  1X111 w  strzeleni to  zw iązek  b ęd zie

ml er w en  jo w ać i d o sk u ria  jian  na p e w n o  
pos-Mlię i Jo  u je bvie g t lz Ą  bo w U. K. h , 
Ale k to  .sm aru ję , ten jedizie, m ów ił K a ­
w eck i, aby zw iązek  jBloirweufdwtaił trze ­
ba tu dae. ta m  w epzjim yć a tu IpOjiić. !

, \ a  (o pojpiyje i w p y d ia n ie  w y łu d z ił od  
Sołly sa 2b 'do larów 1 i 28 zł., d a jąc  p o k w i­
to w a n ie  ty lko  na, 20 d o la ró w , „by n ie  m ó ­
w iono, że  Z w iązek  Slrzelef-ki b ie rze  fo rsę  
za  w y ra b ia n ie  p o sa d " . 1 y m cz asem  m ija ­
ły tygodnie , S o łty s  ja k o  jęzłonek  zw iązku  
u m ia ł ju ż  śp ie w a ć  i - tą  b ry g ad ę , a o jjo- 
sa i.z ie  an i d'udu zn ie c ie rp liw lo n y  u d td  się  
<?o In u ra  VI K I . ,  gdzie —  o zgroz-o 
aow ie-dział sję , że  zo sta ł „p o k iw an y  j 

l u i i ł  I łu m a ez e n ie  s;ę  p rzed  !p. n a J ra c ł-  
c ą  S zu lis łn w sk in i że | jen iąd ze  z o s ta ły  (po­
życzo n e  ód S o łty sa . y h ę ln ie b y  je  oddiił. a le  
m e  m a  z czego.

lalki .spo.sób -pożyczan ia , by ł n aw et dla 
sędziego  n o w ością , ii;e b ard zo  w lo m u. - 
rz y ł  i sk a z a ł K aw eck iego  nn  m ,e sią  w ię­
z ien ia . O sk a rż o n y  w n ió sł o d w o łan ie . B rn- 
n 11 ad w o k al di Boinbacfli.
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0 opiekę mfi wychodźcą*Ofiara brutalnego napadu 
komunistów,

sotcj»a 11ŁLyjozi>y p o se ł (to se jm u  /ru sk ie g o , 
K arol K ehbein . k tó reg o  p o d czas p o b y tu  
n a  c m e n ta rz u , c ię żk o  p o b ili i p o ra n il i  ro ­
b o tn icy  kom unistye-zni R e h b e m  w 
g ty m  ro k u  o p u śc ił .szeregi k o m u n is ty czn e .

D megafony na dmcacli.
WARSZAWA, 22. 3. (AW ). Min. 

Komunikacji o trzym ało ofertę na u- 
rząazenie instalacji m egafonowych 
na cfwoncach. W  ten sposób sygnałi- 
zow anoby obejście i przytycie naj 
bliższych pociągów M egafony były­
by obsługiw ane przez Bileterów, — 
O feita  i ochobzi od jednego z p rzed ­
s ięb io rs tw  francuskich.

Polska ma niewyczerpane zapasy 
p-ewiiego tow aru  na eksport. Po lska 
ma zulrowe, krzepkie ręce robo tn ików  
i chłopów" na eksport, lecz rynki za­
graniczne nie są dość pojemne, aby 

1 cały ten „m ate r ja ł"  ludzki przyjąć 
na stałe lub... w ydzierżaw ić na p e ­
wien czas...

Każdego roku  odpływ a z Polski 
na roboty  około  200.000 ludzi, ga*y- 
by zapotrzebow anie zagranicą w z ro ­
sło, ilość ta mogłaby się-- znacznie 
pomnożyć, może o 10, może o to  
1 azy. Trudno się naw et zorjentow ae. 
jakaby była j ou-aż rąk oo_ pracy, 
zwłaszcza z zapadłych górskich iub 
kresowych p o w ia tó w  wschodnich, — 
gdzie wielka hic,.a panuje.

W  ubiegły czwartek oabyła się 
w  w o jew ó d ztw ie  z inicjatywy w o je ­
w o d y  Goiuchow skiego konferenciaw 
sprawie urządzenia „Tygodniu emi­
gran ta", który odbęc.zie się oa  8. do 
14. czerwca b. r. w całej Polsce. 
Choazi o to, abj nie tylko zebrać 
większe fundusze na potrzeby, zw ią ­
zane z wysyłką emigrantów", ale 
także o ou |:ow iecn ią  propagandę po  
miastach i wsiach, aby wychodźcy, 
opuszczający kraj, nie paualj o fiarą  
wyzysku. Choazi o uświadom ienie 
tego niedośw iadczonego przewTażnie 
elementu, że zawsze znajdzie ochronę 
i c.r. Schónfelaa, przyczem u tw o rzo n o  
łanych oo tego tow arzystw .

Konferencję, na którą przybyli d e ­

legaci różnych stowarzyszeń, repre­
zentanci władz, m ias ta  i t. o. zagaił  
woj. G ołuchow ski,  p rzedstaw iając 
cele, jakim ma służyć ten tyuzień w y ­
chodźcy, przyczem podkreślił, że ze 
zbiórki, jaka sję w" tym czasie oubę- 
ikS Ł , znaczna część bęazie przezna­
czona na wykończenie Domu cila w y ­
chodźcy, reszta będzie przelana uo  
funduszów na Dom emigracyjny w 
Warszawie. Jak wiadom o, we Lw o­
wie zatrzymuje się w ielu emigrantów 
w" celu 'za ła tw ienia  ostatecznych fo r ­
malności przea wyjazdem. W  Domu 
dła w ydio tócy ,  który czeka ua w y ­
kończenie, emigrant znajdzie czasow e 
pomieszczenie i ipe będzie zmuszony 
tulać się po zaułkach, nie będzie pa­
dać o tiarą  różnych okp/iśw iatów.

Kierownik ekspozytury urzęuu e- 
migracyjnego, ur. Wyszyński, omo- 
w Ił problem bezrobocia w  Polsce, 
podkreślając, że ze względu na to, 
że emigracja z Polski bęazie jeszcze 
d łu g o  się oubywała, konieczne jest 
za in teresow anie sję tern zagadnie­
niem szerokich w-arstw społeczeń­
stwa, nakoniec p rzed s taw ił  program 
„Tygodnia dla em igranta"  na terenie 
Małopolski wschodniej.

Po obszernej ayskusji w ybrano 
komitet wykonawczy p o a  przewoemi 
ctwrem prof. Siemiradzkiego, reu. 
Laskownickiego, p-. Zajączkowskiego 
i ot". Schónfelda, przyczem tworz-ono 
sekcję finansowy, prow incjonalną, 
p ro p ag an d o w ą i imptez.

F e l ] . , , D z i e ń .  z  2 4 . I I I .  1 9 3 0 .

W. RAORT.

COFAM!
Są ludzie, którym u nas, w e L w o­

wie nic się nie poaoba  Słyszymy 
więc c ią g le : A Lwów taki, a Lwów 
owaki, pouła dz iu ra  w-ojewóozka, nic 
się tu nie dzjeje —  ot, partykularz, 
gdzie djabeł dobranoc pow iedzia ł  i 
szkoda naw"et ganae 1

C o  innego W arszaw a! Ach, ta 
W arszaw d, gdzie ciągle można cos 
usłyszeć now-ego, gazie pow sta ją  e- 
p okow e piosenki kabaretowre, gazie 
na każd'ym kroku m ożna spotkać j a ­
kiegoś w ybitnego aojutanta, a m ini­
ster nie jest czemś więcej, jak każdy 
zwyczajny człowiek, co to  azis  jest,  
a ju tro  go niema. W arszaw a, —  stu 
lica stolica z jej argentyńskim roz 
machem, meksykańskim sposobem ży­
cia i bycia; w-jelobarwna, w esoła , 
beztroska i s tuprocen tow o stołeczna, 
począwszy ou policjantów w  galo ­
wych mundurach, a skończywszy na

aobrze reklamujących się literatach 
z przedpokojów  możnych tego św ia ­
ta.

Te i tym pouobne zachwyty iry­
tu ją  mnie i gnębią. Njgdy nje chcia­
łem słyszeć tego i miałem dla k aż ­
dego dnvalcy stolicy, zawsze jed n a ­
kow y  i s te reo typow ą o d p o w ie d ź : 
„A jeaź-że pan du W arszaw y, na z ła ­
many kark, jeśli się panu  u nas. aje 
poaoba  !“

O d niedawmego czasu zmieniłem 
jeanak zuanie. Coś jednak  musi być 
na rzeczy —  rozum ow ałem  długo  i 
nie bez racji jeśli ci wrszyscy, któ­
rzy  bodlaj otarli s i ę ' o  stolicę, tak  
dobrze  o niej mówią, chwalą i en­
tuzjazmują się nią. Azali j a  jeden 
jestem zaślepiony i me dostrzegam 
istotnych w artości  W arszaw y T ..  Coś 
jeanak na rzeczy być m u s i !

Dla stuajów" porówmawczyćh zbie­
rałem skrzętnie m aterja ły  z życia 
lw ow skiego  i warszaw skiego, aby 
z ołówkiem w ręku obliczyć plusy 
W arszaw y w zestawieniu z minusami 
Lwowa.

Próby te nie uały jeanak decydują­
cego wyniku. Stu złodziejom  stołecz­
nym, mogłem przeciwstawić takich

samych stu naszych „nieznanych spra­
wców"". Procent id jo tó w  hyowskich 
pokryw ał się w  zupełności z ilością 
idjotów7 warszaw skich, a  cham ów  i 
analfabetów" um ysłowych w ykazyw ał 
L w ów  w łaśn ie  tyle, ile W arszaw a  
w7 stosunku do liczby swroich mie­
szkańców". Tylko w’ hochstaplerach 
była W arszaw a  nieco silniej repre­
zentow ana, ale to  jeszcze nie racja ,  
aby dzięki tej nadwyżce, s to lica  się 
pyszniła  sw o ją  wyższością. Hoch- 
staple,roni możemy z łatwrością prze­
c iw staw ić  naszą ślicznie ro zb u d o w a­
ną biurokrację, jakiej nie posiada 
zaana in n a  dzielnica Polski.

Więc po co te cielęce zachwyty' 
nacJ rzeczami, zuarzeniami i ludźmi, 
d o  których przylgnął patent s tołecz­
ny?

Tak myślałem, aż Wreszcie dosze­
dłem d o  sedna rzeczy, Dziś cofam 
wszystko, co o Warszaw ie adtycb- 
czas ujemnego m ówiłem  i pisałem. 
Cofam, jak lw o w sk ą  konfiskatę p ro ­
kuratorską. Czern W arszaw a jest, 
czem góruje na u wszystkieini m ias ta ­
mi w  Polsce i jaka jes t  is to tna  je j 
wrartość, zrozumiałem dop iero  oa. tej 
chwili, kiedy się dowiedziałem, o
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Jak Czesi kochają swego prezydenta.
(Cep«). W  sali Hiszpańskiej Zam 

ku Praskiego o tw ar ta  zostanie  w 
tych Liliach niezmiernie ciekawa w y ­
s taw a : w ys taw a  j oaarunków  i upo­
minków, które o trzym ał prezydent 
M a sa n k  z okazji SO-Iecia swych 
uroazin. —  Czegóż to  nie bę .zie 
na niezwykłej w ystaw ie !  Obok d ro ­
gocennych podarunków suwerenów 
europejskich i rządów państw  za- 
yirzyjaźnionych, —  obok bezcennych 
cizie! sztuki i przepięknych a r ty s ty ­
cznie wykonanych aaresów  h o łd o w ­
niczych, w ystaw ione tam bęoą p ro ­
s to tą  sw ą i naiwnością ujmujące 
skromne poc.anmk. azieci, uczniówr 
szkół niższych i średnich, prostych 
robo tn ików  i ch łopów, bieanych ko. 
biet wriejskidi i miejskich, luuzi p ro ­
stych i małyfch, którzy już d(A m ie­
sięcy całych' szykowali się n a  ten 
dzień uroczysty, kiedy w o lno  im bę­
dzie ircieszyć „T,aticzka M asaryka“ 
swrym skrom nym  upominkiem. Już na 
wiele tafii przed uniem urodzin pre­
zydenta zaczęły natjchodzić do  Pragi 
niezliczone przesyłki pocztowce, —• 
wszystkie  adresowane do so lenizan­
ta. Na urzędzie p-ocztowym Praga 
H,rac.czany w yrosły  wkrótce całe  p o ­
tężne góry tych przesyłek, na któ­
rych widniały stemple pocztow e nie­
mal wszystkich miast i miasteczek 
cz cchosłowack ich.

S tą roaaw na sala H iszpańska, —  
mimo swrych olbrzymich rozmiarów, 
z trudnością zuola pomieścić w szys t­
kie te podarunki. Na długich stołach,

Alfonsie Cyniakti ^stuprocentowy m 
stołeczniku i jego epokowych kawa- 
w-ałach.

Otóż tenże Alfons Cyniak sprzeuał 
p-ewnego dnia jakiemuś gościowi z 
-prowincji.., kolumnę króla Zygmunta 
za  50 złotych. Mało, że sprzedał, 
ale naw'et w y a a ł  mu następujące p o ­
k w i to w a n ie . „N iniejszem  k w itu ję  z 
odbioru 50 zło tych , za sprzedana z 
w o ln e j ręki koium nę króla Z yg m u n ­
ta " .

Proszę Was, moi kochani, czy na 
taki pomysł i rozmach zdobęazie ,się 
u nas jakiś Iw ow iaczck?...  Ale to 
jeszcze nie w s z y s tk o 1 Posłuchajmy, 
co ten Alfons Cyniak zn o w u  za k a ­
w ał wyczynił przea kilku aniami. — 
Przytaczam dosłow nie  z g aze t)  :

\Y A K S .’ \ \ \ a .  W  sw ó h n  c z a s ie  ro z -  
.. 'poczę ta  zo.slata b u d o w a  e lek try czn eg o  

I ram w a ju  p o d m ie jsk ieg o  W -irśzaw a—  
Jzab eim . B ud o w a tra m w a ju  zo s la la  w 
p e w n y m  m o m en c ie  tptrzenWma wobec- 
b ra k u  fu n d u szó w , a z b u d o w an y m  to­
rem  d łu g o śc i 1-700 m etr ., po u s ta n iu  
ro b ó t. n ik t się  n ,e  in te re so w a ł A re-.z- 
icie zn a laz ł s ię  n a  b ru k u  w arszaw sk im  
z n an y  o szu st, p o d a ją c e  się 30 in ż y ­
n ie ra  n ie ja k i  A lfons G y m ak , k tó ry  z je - 
icliaw szy n a  miejisice z aa n g aż o w a ł nmó- 
tsl\vo ro b o tn ik ó w  i p rz y  ich JHosin, v. 
jn-zez p a ł)  szereg  ty g o d n i, iplrzez n i-

ustawionych w gęstych szeregach o- 
bok siebie, roz łożono tysiące najroz­
maitszych przedm iotów wszelkich 
rozmiarów 1 wartości.

Nie sposób wyliczyć tu wszystkie 
te przc-omioty, między któremi' nic 
brak naw et w ygoUiiy-ch pantofli  d o ­
mowych, nadesłanych z jak ie jś  zapa­
dłej w iosk i słowackiej.

W  jednej z oszklonych szaf zn a j­
duje się cała armja artystycznych lu­
lek, ubranych w malownicze stroje 
narodow e czeskie, słowackie i m o ­
rawskie Specjalną ekspozycję tworzą 
podobizny prezydenta Masaryka, w y ­
konane p-rzcz malarzy, rysow ników, 
rzeźbione w drzewie, wypalane nu 
szkic i t. d.

A wszystkie te podarunki, od  naj­
wspanialszych q 'o  najprostszych, —■ 
tchną ippiawciziw^ą miłością. Ileż uczu­
cia musi ula prezydenta  żywić na- 
1 rzyklao ó w  w yrobn ik  z P ow aża ,  
który z 15.000 małych kaw ałeczków  
drzew a zrobił artystyczną ramę dk) 
obrazów. Przez trzy miesiące praco­
w ał z podziwu godną cierpliwością, 
ciesząc się, że prezydentowi swym 
-podarunkiem sprawi rauość  .

Jeszcze bayożiej wzruszające, niż 
same upominki, są listy do nich z a ­
łączone. Pisane są ciężką ręką r o ­
botnika, lub ręką drżącą starca, z t ru ­
dnością pióro p iow adzącego  p-o jia- 
>p ierze.

— o —

kogo u je  k o n tro lo w an y , ro z b ie ra ł  szy ­
n y  1 w yw ozjł je  sam -o ^ io d am i ,ejęża- 
ro w e n u  do W arszaw y . W ten  sp o só b  
ogoloe.iI 011 c a łą  n ie m a l p rzestrze li 
1700 m etró w  ze szyn  1’oci' koniec: ża- 
m te reso w a ła , s ię  tą  ,-ahrą p o lic ja , Któ­
ra  s tw ie rd z iła , że  (A n ia k  sp rz e d a ł k il­
k u  kujiicom  w a rsz aw sk im  10.000 kg.

CiSzyn, w y rz ą d z a ją c  w  len  sp o só b  iszko- 
o ę  n a  tł.000 z lo t ) d i .  ,lcst .rzeczą c lia -  
ra k te ry s ly e /u ą ,  że  od szeregu  ,n.ie- 
.sięjcsy nik t u je  zw ró cił uw agi na r a ­
b u n k o w ą  go .sjiodarkę Sż.ista.

—  H a ?  1 kto u nas we Lwowae 
w padnie na taką gcnjalną m yśl? —  
Przecież czlow lekowi .mającemu t\ 1- 
ko  nieco oleju w g łow ie , po w o d z iło ­
by się we Lwow ie iak w , aj u. Cóżby 
imu stuło na przcszkouzie wywieźć 
Wszystkie szyny z całego m iastu?  — 
Ozy myślicie, że ktoś zauważyłby?... 
No, ale na to potrzebny jest ,,sznyt“ 
i rozmach wielkomiejsl i !...

Albo ten najnow sze kwiatek w a r ­
szawski. Słyszeliście o nim ? T ak ?  
N o , więc ia go  Wam o p o w iem :

O to  uo Banku P rzem ysłow ego w 
[Wars/awie .przyszedł pewien w a rs /a -  
wiaezek w getrach, w meloniku i 
,,oo figury". Za nim zajechała cuiża 
p la tform a m eb lo w a ' i s tanęła przed 
dirzwiami banku. —  Warszawin.'zck 
w szedł,  powiedział „szanowiime s /a

marca 1930. ?

J u l j u s z  V e r n e ,

w y b itn y  p is a rz  frnn  u sK i k tó reg o  ton  tu-, 
s ty czn e  powiesiai C;eszyty się  i l i e s z ą  o g ro ­
m n ą  p o p u la rn o śc ią , zw łaszcza  w śród  
m ło d z ieży . D nia  21. I). m . przyipsulia 2 3 -ta  

ro c zn ica  jego  śm ierc i.
— o —

ETTMfiERA „RHIHOSAH"
(M. S. W N» rej. OU)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I szybko -------  KATAR NOSA
o az naam ierną wydzielinę śluzu., 
sprawiając u!gę w oddechami: 

Wytwó nla: Apteka Mr. M. ETTINGfcRA
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

nowriYtn pauom “ i bez wszelkich 
wstępów zaczął wynosić krzesła z 
bitir bankowych. W yniósł dziesięć, 
dwanaście, uwad/ieści-a i t. d. krze­
seł i spokojnie, systematycznie ukła- 
c.ał je na platformie. Nie sp ie szy )  
się i nie dcnerw ow al,  w iadom o - — 
powolna .robota I b \ lb y  sobie sp-o- 
kojnii odjechał z platformą i wszest 
kiemi krzesłami, gdyby nie bez- cel­
ność przekraczająca naw et m iarę 
w arszawską. O to  zażąaał, alw urzę­
dnicy w stan ze swoich krzeseł, g iyż 
musi je zawieźć uo filharmonji n a  
Odczyt p. Świrałskiego, c z y  też coś 
pou-obnego.

To już w yoało  się nieco pode jrza ­
ne urzędnikom. Gauu, gadu i z ło ­
dziej poszedł do „cyrkułu**, ;

No i niech mi ktoś przytoczy p o ­
dobny fakt w e L w ow ie !  Pochwalicie 
się może ostatnią krau/leżą znacz­
ków pocztowych na trzysta tysięcy? 
Śmiech na s a l i ! Zwyczajna kradzież, 
bez inwencji twórczej, bez fantazji, 
bez krzty w ielkom iejskiego ,,sznytii“ 
i rozmachu stołecznego.

Przekonałem się uo Warszawy 
cofam wszystko, co dotychczas ujem ­
nego o W arszawie mówiłem i p i s a ­
łem.
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Piekarze podwyższyli eenystileta!
Cech mistrzów piekarzy naosyła 

nam następujący kom unikat:  Ceny
pieczywa obo \v iązu jące(? j  z aniem 
24 marca 1930 r . : Z a  1 kg ehleba 
z mąki ciemnej z ao s taw ą  ao  sklepu 
gir. 28 ; w  skle, ie lub na straganie 
gr. 30: Za 1 kg. ehleba z mąki żyt­
niej typ u u rzęuow ego gr. 42 ; w p ie­
karni z oostaWą d o  sklepu i s truga­
nie gr, 44 ; Białe pieczywo, jak buł­
ki lub strucle pozostaje w  tej samej 
-cenie jak poprzednio.

W 'dniu ’ 1 8. 1929 wyualił  się 
z domu niejaki Józef Szal, liczący 
laf 56, zam. w Kniażycach ipow Prze­
myśl i Więcej do sw ego  domu1 nie 
powirócił. P rzeprow adzono  w ów czas 
cfochocizenia i zarząazona inwigila­
cja za zaginionym iije oaniosła  p ozy­
tyw nego wyniku, Dopiero  w os ta t­
nich dniach W ydział śledczy P. P , w  
Przemyślu W znowił W powyższej 
sprawie dochoufeenia w toku których 
stwierdził,  że zaginiony Szal został 
zam ordow any w nocy z 30 na 31 
lipca 1929 p-pzez sw ego  syna S ta­
nisława, Szala, rolnika, liczącego lat 
30, zam. wspólnie w jecinym djomu 
denatem.

Przytrzymany S tan is ław  Szal przy­
znał się ao  zarzuconego mu * czynu 
przyczem zapodał, że ojca sw ego  za 
morełował zapomocą siekiery, którą 
zadał mu kilka uderzeń w  g ło w ę  —  
pioczem zwłoki zakopał w  polu  —  
które w edle jego  w skazów ek zostały 
obecnie odnalezione. Pow odem  tego 
czymt miała być zemsta za to, że

Śmierć pod holami pociągu.
Dnia 21 bm. oko ło  goaż 19 na 

peronie tut. ow orea K o le j  wskutek 
w łasnej nieostrożności po rw aną  z o ­
stała przez m anew rującą maszynę 
śc-iągająea garn itu r  Warszawski nie­
u k a  M arja Dobosz, służąca, zam w  
Porsznie pow . Lwów tak nieszczęśli­
wie, że u ostała się p od koła  pa­
ro w o zu ,  które poszarpały ją  i od­
cięły obie nogi

Zginął pod ciosem noża.
Dnia 19. III. br. o gouz 17‘30 w  

szynku Szymona Druckera w  Rze­
szow ie  w  czasie sprzeczki Walenty 
Pytkow icz lat 18 z Krasnego pow. 
Rzeszów przebił nożem trzykrotnie 
szyję Antoniego K w iatkow skiego 
lal 56, z Kraczkowej pow . Rzeszów, 
który po kilku godzinach w  szpitalu 
w  Rzeszowie zmarł -  t

M oże w obec tej sam ow oli pieka­
rzy Zarząd m iasta  zechce cofnąć za­
rządzenia zniesienia taryfy  maksy­
malnej i wipsrowadzi j ą  ponow nie, 
tembardziej, że zniesienie taryfy by ło  
tylko próbne. I

P iekarze robią  teraz bajeczne in te ­
resy i bogacą się kosztem nietylko 
konsumenta, ale i pirouucenta. Za- 
rząu miasta obow iązany  jest ula g o - 
bra mieszkańców’ zaham ow ać naa- 
mierne apetyty piekarzy.

denat nie chciał przyjąć do swego 
dom u swej synow ej tj. zony p o są ­
dzo n eg o  Barbary.

Sprawca zos ta ł  aresztow any i ou- 
dany Co dyspozycji Prokuratury  W 
Przemyślu

raj w  wielkim kanale, biegnącym poci 
ul. W olską, wskutek nagłego napły-' 
w u gazów  trujących, znalazło śmierć 
3 robotn ików , a 13 uległo ciężkiemu 
zatruciu. Kiecly stw ierdzono w y d o ­
bywanie się gazów, w kanale prze­
byw ało  6 robotników . Na pomoc po ­
spieszyli im inn, robotnicy, tracąc

W d n iu  w c z o ra jsz sm  zak o ń c zo n o  p rz e ­
s łu c h a n ie  św iadków  o b ję ty c h  ak te m  o s­
k a rż e n ia . Z ezn aw ać  je szaze  b ę d ą  ś w u d k o -  
w ie  p ow oł mi ipotłozas p rzew o d u  sąd o w e­
go, zw łaszcza  c h ło p ie c , k tó ry  k ry ty c z n e j 
c h w ili znajldow ai s ;ę  n a  ja b ło n i  z ry w a ją c  
ja b łk a , i widżjiał u c ie k a ją ce g o  R ylsk iego . 
N a s tę p n ie  zez n aw a ł rzeczoznaw ca- Ct . 
S c b a tln e r  p o w o ła n y  dta o k re ś le n ia  s ia n u  
p sy ch iczn eg o  s łu żące j' Z a ra ń sk ie j. O rz e ­
c ze n ie  (Sra S c h a ttn e ra  n ie  w y ja śn iło  s y tu a -  
ic.ji, z re sz tą  p ro k u ra to r  o rz e k ł, że z e z n a -

P rz e d ' są d e m  w  W ie d n iu  s tan ą ł n ie ja k i 
O s k a r  R o th sle in , z y d  z ’) imojioLa, o s k a r ­
żo n y  o p ró b ę  d o k o n a n ia  w y m u sz e n ia  n a  
in s ty tu c ji d o b ro c zy n n o śc i ży d o w sk ie j g m i­
n y  w y zn an io w e j w  WiecLnju P rz e s tę p s tw o  
to  p o p e łn ił R o łh s te in  w b a rd zo  n a iw n y  
sp o só b . W y sła ł o n  d o  ow ej in s ty tu c ji lisi, 
p ro sz ą c  o  'w sp arc ie  w w ysokośc i... 20 .szy­
lingów , a ró w n o c ze śn ie  g ro żąc  n a  w y­
p a d e k  o d in o w y  z am ac h e m  rew o lw ero w y m .

U sk a rż o n y , z Izawodu p o m o cn ik  k ra w iec ­
k i, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  b ez  p o w o d u  iprzy- 
jeżc.żai do W led n ia , m im o , że m ia ł z a ­
k a z a n y  p o b y t ,v tem  * ie § e (ie, tłu m aczy ł 
s ię  p rz e d  są d e m  n a s tę p u ją c o

„ N ie  c h c ia łe m  p o p e łn ić  w y m u sz e n ia , 
gdy ż w ty m  w y p a d k u  z w ró c iłb y m  s ię  do

Bankructwo powo- 
dim  samobójstwa,

Fic ich cr F.ljasz, właściciel sklepu 
przy ulicy Zam arstynowskiej 1. 11 
a, z pow odu  ogólnego kryzysu go- 
spioaarczego popao ł  w  kłojioty f i ­
nansowe i nie mógł uskutecznić 
swych zobow iązań . W obec tego o- 
g ło szono  U[ ladłość jegc firmy i spra­
wę skierow ano na aro g ę  sądów ą. —  
Zrozj a-czony tem Fleicher przy tho- 
o'ził bąrazo często w  tej sprawie do 
sącki przy ul. Batorego. Jaw ił  się 
tamże, jak zw ykle w czoraj w g odz i­
nach i .ołuaniowrych i po krótkiej 
yozmowie z p- raacą S łow ikow skim  
wyodlił się na korytarz.

Tam usiadł i począł rozpaczać, 
wreszcie dobyw szy  butelkę z lyzolein 
wychylił jej zawartość. Na miejsce 
wypadku jaw ił  się posterunkow y Nr, 
1336 Polański, który bezwłocznie za ­
w iadom ił Pogo tow ie .

W oirodze ao  szpitala n.eszczęśli 
wy kupiec zmarł nie oczyskawszy 
przytomności.

jeanak przytomność . sny. Na miej­
sce przybył oaaział straży ogniowej,  
k tó ry  rozpoczął akcję ratunkow ą. — 
Przyczyną tragicznego zajścia było 
pęknięcie w jelkiego zbiornika w fa­
bryce1 chemicznej przy ul. D w orskie j,  
zawierającego kw as  siarczany. 15 
tyś. l i trów  kwasu roz la ło  się na zie­
mię i sp łynęło  c o  rynsztoku.

m a  Z a ra ń sk ie j  n ,e  są  d la  n ieg o  b . w ażne , 
gdyż m e  u o ty c z ą  b e zp o ś re d n io - śmiertMŚip. 
R y lsk ie j.

W resz c ie  p ro k u ra to r  d o m ag a! s ię  p rz e ­
s łu c h a n ia  św iad k a  k lu c z y  ń sk ie j ze  Z ło ­
czo w a , p rz e d  k tó rą  p o a o b n o  R y lsk i m ia ł 
m ó w ić : ,,.)a«isię n .k o g o  m e  boję,,- d la jąe  
ra i 'jeszcze  jed n ą  tak ą , to z ro b ię  Z m ą  to 
sam o ;t!lbo p o trz e b n e  n u  są  p ie n ią d z e " .

P ro c e s  p o trw a  p ra w d o p o d o b n ie  jeszyze 
10 d o  12 dn i.

bogatego  cz ło w iek a . Z w ró c iłem  sję  d'o u -  
rzedbrku  in s ty tu tu  d o b ro c zy n n o śc i, k tó re ­
go  z a d a n ie m  je s t łag o d z en ie  nędz> C zym  
n u  s ię  -zarzul, ż e  zaw sze  w ra aa m  b ez  p o ­
w o d u  do W ied n ia , C hociaż zo s ta łem  stąd  
w y d a lo n y . N ic  m am  o jczyzny , od  czasu  
w n jb y  św ia tow ej n ie  in.am n igdzie  to m u ;  
'b łąd zę  p o  św iecie . jNigUzic m e m a m  
cz ło w iek a , k tó ry b y  się  m n ą  za ją ł, n igdzie 
n ie  m am  k rew n eg o . T y lk o  w  W ied liiu  
m am .. d w o je  u m a r ły c h , ‘k tó ry ch  k o ch am  
o jca  i m a lk ę . .Mych d ro g ich  "zm arły o h  
Che,la łe m  o d w ie d z ić  i d la teg o  p rz e b y łe m  <!'o’ 
W ie d n ia" .

S ą d  s k a z a ł R o th s te jn a  n a  dw a  m iesiące; 
c ię żk ie g o  W ięzienia.

Zginął, gdyż ni £ chciał przyjąć synowej.
Siekierą zamordował swego ojca, a zwioki zakopał w polu.

Śmierć 3 robotników w kanale
13 uległo zatruciu.

WARSZAWA, 22. 3. (AW). Wczo-

Ponura zbrodnia w Pietryczach.

Człowiek bez ojczyzny i domu.
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K ronika,
Lwów, dnia 23 marca 1930. 

R E P E R T U A R  T E A T R U  W I E L K I E G O :
N iedzie la  o 12-tej „ K o n c e rt  sy m fo n icz ­

n y "  O rk . 1 M. >- u d z ia łe m  Ignacego  
M anna.

.N iedziela o 3 .30 „S taś  lo tn ik iem ". 
N ied z ie la  o 7.30 „ B a ro n  cy g ań sk i . 
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 „ P o s tó j k a w a le r ji"  

i „ S z eh e rez ad a
W torek', > o 7.30 Na p rz e ło n m y '.

R E P E B T U R R  T E A T R U  m A Ł E U U :
.N iedziela o 3 .30 .C o d z ie n n ie  o  tej 
N ied zie la  o 7 .30 „ M am an  do  w zięcią tk  ! 
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 „ M a m a n  d o  w zię­

cia'*
W ió rek  o  7.30 „W esele  sa n d o m ie rsk ie

REJPEBTUAB T EA T R U  R E W . „G O N G ".
D ziś i c o d z ie n n ie  o 7.30 i 9.30 „G dy 

czego k o b ie ta  z ap ra g n ie " .

TA N  1 D Z 1E N  w T eatrze  W ,e lk im  o d b ę -  
C iz ie  się  w p o n ied z ia łek , d n ia  2 1 .Tb. m . 
M ian o w ic ie  po n a jn iż sz y c h  cen a ch  d a n y  
będzie, w ieczó r baletow y sk ła d a ją c y  się  z  
„ S z a c lie re z a d y "  z  (m uzyką K n n sk ie g o -  K or- 
sak o w a  i z  ko lo ro w eg o  o b ra z k a  „ P o s tó j 
k a w a le r ji  '. U dz ia ł w  tem  p ję k n e m  w id o ­
w isk u  b ie rz e  c a ły  n a sz  zesp ó ł b a le to w e

T E A T R  R E G JO N  \I .N Y , k tó ry  w ca łe j 
P o lsc e  c ie szy  się  z a s łu ż o n ą  s ła w ą , z je ­
żd ża  d o  Cw.iwn, z  n iezw y k le  a r ly s ty c z n e m  
p rz e a s ta w ie n ie m  „ W e se le  s a n d o m ie r s k ie '/  
k tó re  ró w n ie ż  jak  z n a n e  „ W e se le  n a  
K u rp ia c h "  p b ry w a ' sw ą z d ro w ą , ży w io ło ­
w ą p o e z ją  W y stęp y  lego te a tru  ro zp o czy ­
n a ją  s ię  d n ia  25. b. m . -  -

tvO N c.L R 'l SY M TO N IC ZN Y  A k a u em ic - 
kiej, b i l l ia rm o n ji  z  P ra g i, o d b ę d z ie  się 
w e w to rek , 25. Ib m . Z n a k o m ity  te n  Z esp ó l 
'k tó ry  zaw ita  d o  n a s  w  p e łn y m  sk ła d z ie  
70  m u zy k ó w , w y k o n a  w sp am a iy  p ro g ram  
o b e jm u ją c y  k o m p o z y c je  B ee th o v en a , S ch u ­
b e r ta , N o sk o w sk ieg o  T ib ic h a , F o rs te ra ,  i 
D v o ra k a .

P O S IE D Z E N IE  kA D Y  P R Z Y B O C Z N E J
k o m is a rz a  rz ą d h , o d b ę d z ie  jsię w  p o n ie d z ia ­
łek , dn ia  24. m a rc a  o godź  7-m eji w iecz. 
w sa li R a d y  m ie jsk ie j

C Z Y JE  D Z IE C K O . D n ia  21 b. m . w  r e -
u ln o śn  p rz y  u l H e rb u rtó w  1 , ja k a ś  n ie ­
zn an a  k o b ie ta , p o rz u c iła  w  b ra m ie  d z ieck o  
pica ż eń sk ie j ljcz. o k o ło  8 n n e s ., (pjo- 
c-zem zb ieg ła. D z jęck o  o d d a n o  k o m is . m. 
dz. 1. iaelem z ao p iek o w an ia  s;ę, za  m a ­
tk ą  z a ś  w szczęto  p o sz u k iw a n ia .

P O T R Ą T G N Y  P R Z E Z  A F T O  zo sta ł 
M arg u lies  Z yg m u n t d o z n a jąc  p rz y te m  li­
c zn y c h  o b ra ż e ń  n a  c a le m  cje le. o ra z  złnc 
m a m a  nogi.

F  S IŁ O W A  N E  SA M O B Ó JST W O . D m ą  21. 
to. ni. n ie ja k a  C zepilow .a .1 ul ja, la t 13 
żona  rz e ź b ia rz a  z a m . p r z \  ul. T k a c k ie j
11. w z a m ia rz e  sam o b ó jczy m  p c h n ę ła  się 
d łu tk ie m  w o k o ljąę  se rca . Z a \' ezw an e  P o ­
gotow ie ra lu n k o w e  p o  p ro w iz o ry c z n e m  za­
o p a trz e n iu  o d w io z ło  d e n a tk ę  do  sz p ita la  
p o w szech n eg o . P o w o d u  sa m o b ó js tw a  n a r a -  
,sie u s ta lić  n :c  zdo łano .

K O M l I '■CO S K R A D Z IO N O ? K atzow i 
A lbertow i (4 'am ow 's'kiego 281 p a lto  z im o ­
we w artość# 100 zł., W ischetow i J a k ó -  
b o w i sy fo n y  z m a g a zy n u  p rz y  ul. R z e ź n i-  
ck ie j 4, w a rto śc i 5.000 zł, P je lo szk o w i T n -  
t!eu rowi (Ż ó łk iew sk a  , 8 5 \  g a rd e ro b ę  z  
m ie sz k an ia ' i G edialem u S z a p irz e  ''W ało w a  
2 1 ), p o rtfe l z ip ien iądżm i. i

iKO G O  I ZA CO 'B E S Z T O W A N O ?  B i-  
sk u ra  DaWMjs i W olfa  B e n ja m in a , za k r a ­
dzież z w ła m a n iem , S o łty sa  A le k sa n d ra  
za  u s iło w a n e  w ła m a n ie  db sk lep u  G ross

R eg in y , P e r lm u tte ra  M a rk u sa  p o d e jrz a n e ­
go o k ra d z ie ż , b r a je r a  H e rm a n a  za o sz u ­
stw o  n a  tszkodę B re th o lza  M a rk u s a .z e  S ta ­
n is ław o w a , S ch a le n b erg a  Jo z e fa  za g rę  w 
trz y  k a r ty , ,S a rn eck ieg o  A lojzego, BTdni- 
s i rw ę  K ió ., G ru b e r  A n nę , M a jn lim n  h 
itiolfa . i  .p r ie m a  S im o n a  za  w tó"zęgośtw o.

Z G U B IO N O . F e śn ie w iąz  M arcin. ^ C z y ­
sta  2) p o rtfe l SKórzany, 100 lej, 25 zt. o - 
ra z  k a r tę  z as taw n iczą  w y d a n ą  p rz e z  di 
K, O ., K in ick i L u d w ik  (N iem cew ioza  12 
k a r tę  zas ta w n icz ą  w y d an ą  p r z e z ' Z ak). Z. 
„b lo n s  P iu s " .  W ie rn y  P ;o tr  ^ S k a rb k ó w -  
sk a  29 , p o rtfe l z  k s ią ż k —  w o jsk o w ą,

Z N A I .E Z IO N ti  po rtfe l z d o w o d em  o - 
so b is ly m  i k r ą ż k a ,  w o jsk o w ą, leg ity m ację  
z 'I o w  O c h ro n y  Z w ierzą t o ra z  ż a ju sk i 
n a  n a zw isk o  S obek  S ta n is ła w . W łasn a  
S trzech  a.

K O T L E T !  Z E  Ś L E D Z L  (na (i osób  
P rz y p ra w y : 6 śledzi, 2 ceb u le , 10 dkg. 
m a s ła , 1 'b u łk a ,  ć w ie rć  1. m le k a , szczyp ta  
p ie p rz u , 2 ja jk a , 3 łyżKi ta r te j  b u l k i . 'k i l ­
k a  k ro p e l j rz y p iia w y  M.aggiTgo. Sposób 
p r z y rz ą d z e n ia : Ś ledzie  n a le ż y  d o b rz e  w y­
m o czy ć, s ta ra n n ie  oczyścić . ‘ ośoi u su n ą ć , 
a  m ię so  p o siek ać . Do d ro b n iu tk o  p o s ie k a ­
n e j lu b  zm ie lo n e j m asy  d o d a je  s ię  b u łk ę , 
p p p z re d n io  n a m o c z o n ą ' w mldfCu i d o b rze  
w y c iśn ię tą  c e b u lk ę  d ro b n o  p o s ie k a n ą  |i 
, rze  .m a ż o n ą  w  m aś le , saceyipltę p iep rzu , 
1 żółtKO, o ra z  p rz y p ra w ę  M ąggi‘ago. M asę 
z p iz y p ra w a m i n a le ż y  w  d o n icy  tak  d łu g o  
irzeć , d o p ó k i n ,e  zb ie lejF , i s ta n ie  się  p u l­
c h n ą . P o le m  fo rm u le  s ię  p o d łu ż n e  p ła s ­
k ie  k o tle ty , d o b ie ra ją c  tro ch ę  ta r te j  b u lk i, 
aby c ia s to  n je  p rz y le g a ło  db rą k , n iac za  je  
p o  o b u  s tro n a c h  w o b rz e  ro z b iłem  ja jk u , 
p o sy p u je  in r tą  b u lk ą  i jsm arz y  je w  m aśle . 
D o  k o tle tó w  najstosow niejszy!' jest so s k a ­
p a ro w y  luli k o rn isz o n o w y . ' Jnuika".

Repertuar kin lwowskich.
A P O I L O . T jlm  d ź w ięk o w y : B u s te r  K ea- 

to n  „M aIżeństyvo n a  z ło ść" o ra z  T y g o d n ik  
d ź w ięk o w y .

C A S1N Ó - „S zach o w n ica  se rc  
C H IM F H A  „G rzeszn a  m iło ść  
C O L O S S E U M : Jack  Hołd', O s ta tn ia  k a ­

ra w a n a " .
FA T A M O R G A N A : „ H r. M onte  C h n s to  
G R A ŻY N A : „C zło w iek  .śm ie ch u "  z K on­

ra d e m  Veidteri)
KOI T K M K  , , U ro d a  ż y c ia" .
L E W : „ K u lt -aala" .
L U N A : „ G z im y  Jeździec,". 
M A R Y S IE Ń K A : „ U ro d a  ży c ia" . 
P A Ł A C E : „ B ro a d w a y "  (film  d ź w ięk o - 

w y).
PA N  : „D o m  | kio c z e rw o n ą  la ta rn ią " . 
PA SA Ż : „ O sta tn ie  p rzygody  T arz an a " . 
P O L O N IA : „O sta tn i m o n a rc h a  
O a z a : ^ K s i ą ż ę t a  n a  w y g n a n iu  2 o r-  

k ie s try  o raz  c h ó r  ro s y js k i  
S T Y L O W Y : K o n ra d  Y e id t —  Jako ż y ­

w a m a sk a  („ P o m sz cz o n a  k rz y w d a" ).
U C IE C H A : „ M a ry n a rz  s ło d k ich  w ó d "  i 

„ Z ło ta  T e rm a  
P R O M IE Ń  „Ż y c ie  i p u d a  św . Teresy".

Ktn wygrał?
W A RSZA W  \  22. m a rc a .  (A. W W W  d z i­

s ie js z y m  d n iu  C iągniem a I .o te r ji P a ń s tw o ­
w ej p a d ły  |główniejsi:w: w y g ra n e  n a  n a s tę p u ­
ją c e  n u m e ry :  50.00(1 z ł. n r . 31082. 25.(100
żi n r . 3501, 15.000 zł. nr, 71551. 5.000
111739, 145315. 23127, ‘>8227. 159551.
205808. 3 .000  z ł. n r. 177605, 128007 2 000 
zł. —  31542, 197774. 14305. L12931 140129. 
1,000 zł. —  2036,. 12072. 12300. 18039.
57196. 58691. 03034, 63392 76987, /80 f!l.
84905, 88113. 111762 121909, 121001,
127901, 129310, 133549. 137812 139120
1 tl 180. 1 12011, 143998 151010, 181177,
181545, 188003, 190370, 19388(1 199284,
207823, 299528

Sprawy partyjne.
F O S J ł D Z E N 1 E  K O M ISJI JU B 1 L E I -  

F Z O W e J ,  o d b ęd z ie  się  w p o n ied z ia łek  21 . 
b, m . o g o d z in ie  7 -m e j W ieczorem  v. lo ­
kalu  p rz y  u l. llu to w  sk iego  23. 11. pi. U - 
p ra sz a  s ię  w szy s tk ich  c z ło n k ó w  o b e z ­
w zględne p rzv b v ą ie .

O. K. K. P. P . S.

sportu
TIA SM O N LA  —  C Z A R N I (hga). Z aw ody  

to w a rzy sk ie . P o p rz e d z a ją  zaw o d y  to w a r7 y -  
~kie reze rw . G odzjna 11- t e  —  b o isk o  P o ­

goń:
l KKAIN \  — P O G O Ń  (liga). Z aw o d y  to ­

w a rzy sk ie . P o p rz e d z a ją  za wody to w a rz y ­
sk ie  reze rw .

C Z A R N I 1 P O irO N  (S ek c je  lek k o a tle ty ­
c zn e ! u rz ą d z a ją  w n a d z ie lę  1 rz e d  p o łu ­
d n ie m  b iegi n a jirze łą ji

■Start i ń ie ia  n a  b o isk a c h . •
ZAPASY A T L E T Y C Z N E  i d źw ig an ie  

c ięża ró w . D z iś ,w  n ;ed z ie lę  w  sa h  C y g an ie -  
w icza, p rz y  u l. K u rk o w ej 23a. o d b ę d ą  się  
zaw o d y  o m is trz o s lw o  O k ręg u  r wow.Shiego 
w zapiąsa^Jr i D źw iganiu  c ię ża ró w . O godz. 
11 ran o  z aw o d y  p ó łfin a ło w e , a o g o d z in ie  
7 -m ej w ieczo rem  fin a ło w e . P o  u k o ń c ze n iu  
m is trz o stw  ro z d a n ie  n ag ró d .

V  L U D Z I C IE R P IĄ C Y C H  NA Ż O Ł Ą ­
D E K , K IS Z K I I  * R Z .E W IA N $  M A T E R Jl 
s ta so w a n ie  n a tu ra ln e j  w ody  g o rzk ie j F ra n ­
c is z k a -  Józefa , p o b u d z a  T Y aw io lor o ść  fu n k ­
cji n a rząd ó w ' t ra w ie n n i  i k ie ru je  odży w cze  
dla o rg a n iz m u  so k i d o  k rw ;o b ieg u . O p in je  
w y b itn y ch  lek ń rz y  s jiea ja tis tów  w y k azu ją , 
ż e  w oda  F ra m c isz sa - Jó z e fa  je s t n ie z m ie r ­
n ie  p o ż y teczn a  ta k ż e  pTzy z w ap n ien iu  n a ­
c zy ń  k rw io n o śn y c h  (p rzy  a rte rjjo sk k le ro - 
z ie Ł  Ż ądać  w  a p te k a c h  d ro g e rja c h . i

Program radiowi.
N IE D Z IE L A , 23. m arc a .

L \V O \V ,j 10 15. T ra n s m is ja  n a lio ż e ń s tw a  z 
B azy lik i w ileń sk ie j, 11.58. S y gnał c z a ­
s u  ż  olis. iis tro n o in . w \ .a r s z a v -  e, l ie j-  
n a i  z  W ie ż r  M arjiackie j, —  12 10 — 
^ Ira n sm  p o ra n k u  z F ń h a rn io n ji  w a r­
szaw sk ie j. —  14.00. D dtczyiy ro ln icze  
i m u z y k a  (Ir. z W arszaw y ). —  17.40. 
K o n cert z  W arszawąy. —  19.00 R oz­
m a ito śc i, k o m u n ik a ty . —  19.10. U ro ­
czy s to ść  o tw a rc ia  s ta łe j w yslaw w  P lri- 
lijłsa  „ Ś w ia tło  i R i.d jo " . —  19.58. Sy­
g n a ł c z a su  z obs. a s t r ,  — 20 .0 0 . 
K w ad ran s l ite rac k i „1 ęh eiaib y an  ją  o - 
p u śc ić "  N W e jn e rt  (tr. z  W aiyszowy). 
—  20.15. K oncert w ie c z o rn y  (tr. z K ra ­
k o w a ), —  21.45. S luehow usko  „A k ro - 
jiolus" St. W y sp iań sk ie g o  wr ra d jb lo -  
riizac ji W  R ad u lsk ieg o  ( t r  z W a r-  
szaw y). — 22.15. K om im ik,aiv z
W a rszaw y .

P O N IE D Z IA Ł E K , 24. mar,c,a.
J.W O W  11.58. S ygnał c z a su  z obs. a s tr . 

w  W arsiz. i h e jn a ł  z W ieży  Warj. —  
12.05 K o n cert z  p ły t ‘g ram o f. —  17.45.. 
tra n s m is ja  m u zy k i lek k ;e j z kaw aarn i 
G astro n o m jh  w W arsz a w ie  —  18 45. 
R o zm a ito śc i, k o m u n jk a ty  o ra z  k o n c e il  
z p ły t 'g ram ofon . — 19.58. S y g n a ł c z a -  
lsu  z p jis . a.strou'. i lie jn a jł z w ieży  pMar- 
jack ie j. —  20.05. O d ćzy t p . t . . „ P o -  
s tę jiy  i i?dohyiC.,ze w ied zy  śc ,s łe j"  w y­
g ło si p ro t L u d \v ik  W ygrzyw ralsk i. — 
20.30. K oncert m ię d z y n a ro d o w y , (tr. z 
J le lg rad u  do W 'arsz,aw y, W led n ia , B e r­
lina. P ra g i B udapesztu-, i Z ag rzeb ia . —
22.00. 1 e jle to n  p. t . : W ę d ró w k a  lądów 
i m ó rz , w yg ł. p ro t.  W ale ry  G oetel Po 
o d czy c ie  k o m u n ik a ty  z W arsz a w y .
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U npjfzys kprz^myśfg drzewnym płotą 
robutmcy zniżbą swoich zaroblidw!

P ie rw sz ą  f irm ą , k tó ra  s;ę  rzujciiła nn 
obmjfentfc pląc, roboiiijiczych, to  s ła w e tn a  
firrtia  G lesin g er w B ro szn ;o w ie , k tó r a  u -  
Irzy m u je  s tu  p ła tn y c h  n a g an iac z y  w  sw o­
ich p rz ed s ię b io rs tw ac h  i ;’ói w ra z  z ,
i.y r. P o r rc m  -na cze le  ta ro ry z u ją  jirżesz ło  
1)00 ro lio tn ik ó w . D y r. P o i r ,  sw o je j b o ­
jó w -e  d a l talk z w a n ą  „ la n f  sz y c h tę "  a 'J()6 
ro b o tn ik o m  z re d u k o w a ł jiłptfę o 10 proc. 
P y ta m y  się  z  ęzego  ten  s z la c h e tn e  p. 
dy r. z re d u k o w a ł?  X ptfajo.-od' i  zl i n iże j; 
a Im ligani p o b ie ra ją  w yższe  p łace  n iż  
4 iżt. i irjh to  n ;c  dotyiozy. N ie  mni-ąc żą- . 
Cmej s tra ty , c i h u lig a n i t r z y m a ją  c a ły  ogół | 
ro lio tn irz y  p,od' te ra rc m , a b ied n i o b d a rc i 
i g io d m  .robotnj ly, k tó ry m  p. dy r. ro z lu ł 
Z w iązek , dz is ja j m śc i się  n a  n ićh  w, ten  
sp o só b

\ \  ślad! (za ł irm ą  G lesin g era  p o s i l i  i 
inm  w yzy sk iw acze , p . G rifel w  .B ofeeho- 
iwie i trzy  in n e  ta r la k i  z re d u k o w a ły  p ła -  
i&ę o 10 p roc . ro b o tn ik o m .

K ied y  laik m o ż n ą , do i k o ń c e m  d rz ew ­
n y  ,,D o lm a" k tó ry  o b e jm u je  ta r ta k i :  Sel- 
vm ia , K ar. L eś. Iow ., „D o lin a " , iM ikuii- 
p z y n  i j\V o ro rf ita  latksam o. W tych  w szy s t­
k ich  ta r la k a c h  z a jiro p o n o w an o  też  o łm iż - 
k ę  plac, ro b o tn ik o m  o 10 p ro A  —  W e 
w szy s tk ich  ta r ta k a c ji, g d z ie  n ;e m a  o rg a n i­
zac ji, a  w ła śc iw ie  g d z ie  ją  fa b ry k a n c i 

azhili .sw ojem i szioczikaim , kun te rzeczy  
p o sz ły  g ład k o , n a jg o rz e j ty m  p a n o m  p o ­
w io d ło  s ię  v, W y g ó d /,0, g d z ie  ro b o tn ic y  
m a ją  sw o ją  s ta rą  w y p ró b o w a n ą  o rg a n iz ac ję  
znwoclową,' gcfzje u je  tnjfe ła lw o  m o g ą  w ła ­
śc ic ie le  n a rz u c ić  sw o ją  w o lę  ro b o tn ik o m .

T u  już  o d  trzech  tygodni toczą s ię  p e r ­
tra k ta c je  z  o rg a n iz a c ją  ro b o tn ic za , m im o  
lo k o n c e rn  n a  pjielć z ji. ciyr.‘ T e ilc l-  
b a u m e m , k tó ry  z a s tę p u je  m le re s  a k c jo -  
iia.rjn.szy, o św iad czy ł w czo ra j że  re d u k c ję  
płac. robotniczy,cli na le re n je  W ,’godw  im i- 
si p rz ep ro w a d z ić . Ze n a jw y ż e j k o n c e rn

m o że  robo l n ik o m  d a ć  w  fo riih e  św ią tecz ­
nego  b e z  o k re ś len ia  wysoko&ai, ja k ą ś  b o -  
n i [ ik ą i |ę  z a  z re d u k o w a n ie  plajC- 

R o b o tn icy  ta rtak ó w  , jsfoją n a  tem  s ta n o ­
w isko , iż'.e m arne. pł-a,ce, wflthająoe s ię  u  
w ięk szo śc i ro lio tn ik ó w  p o m ię d z y  2.50 zł. 
i T s ó  -zł., u je  m o g ą  b y ć  re d u k o w a n e 1, p o ­
n iew aż  n ie m a  z pzego. T y lk o  m a ła  g a r s tk a  
ro b o tn ik ó w  k w a lif ik o w an y ch  tj. jiroc. 
ro lio tn ik ó w , p o b ie ra  p łtic ę  w y żęj 1,50 zl 
'd z ien n ie . (

K ied y  ro b o tn ic y  .d rzew n i p ro w a d zą  a k ­
c ję  o b ro n n ą , joelein lu ed o jm sz cz en ia  d o  rd -  
dśuktjji i tak  ju ż  g ło d o w y ch  jiłac , n a  a re ­
n ie  zjaw ia, s ję  o s ła w io n y  p . In sp e k to r  P r a -  
icj 40 ob. S u łk o w sk i i w p iśm ie  z nEnia 
3 7 . m arcia, .sWTA się  w y ja śn ić  .ro b o tn ikom , 
że  jeże li n ie  idiojeli s ię  zgodzić: n a  r e ­
d u k c ję  p ła%  to  p o w jim i b y li s to su n e k  s łu ­
żbową wy pow ie dziać, -.^ewentualnie -do jpf. 
in sp e k to m  w n ia lć  -p ro śb ę  o  in le rw eu  \ję.

MOSKWA. Charkow skie pismo 
„Proletarij" ',  domaga się skutecznego 
rozbudow ania  sieci instytucji w ycho­
wawczych ula dzieci. Ogóinoukrain- 
ski Kom. Wyk. w porozumieniu z So 
wietem ukr. komisarzy ludów yjch wTy- 
ea ł  już specjalne rozporządzenie, —  
w  myśl którego wszystkie sowuety 
miejskie i w iejskie na obszarze U- 
krainy sow leckjej zobow iązane są za­
kładać wr‘ jnknajwuększej ilości ż łób­
ki ula n iem owląt, szkółki freblow- 
śkie i instytucje ochrony /mrowia 
ula ozieci.

P a n u  tn sp e k lo ru w i .iCihooteiło g łó w n ie  o lo, 
ażeb y  n ie  f irm a  w ypow ąadtała ipra-c-ę ro ­
b o tn ik o m , .ale n a o d w ró t robolni-ay  ju iaco- 
jdawidy i '(Kiżełiy w1 ten  s p o s ó b  m o ż n a  by ło  
izaj&zepić § 15 I B. i ro b o ln ik o m  o d m ó ­
w ić za s iłk u  fila b e z ro b o tn y ch .

P a n  in s p e k to r  P ra c y  p o w in ie n  się  n a ­
zyw ać, ja k  >za n i4 'os.ziazki b a b c i A u s trji, 
In sp e k to re m  P rz e m y s ło w y m  i (djłć .robotn i ­
k o m  .spokó j ze  sw o jem i in te rw en c jam i, r o ­
b o tn ic y  d rz e w n i na  fTi£kpjrf«tcpi z n a ją  d o ­
brze. c zy n n o śc i tego Inspe lk lora , w iedzą  
też  ską-d tak a  jego g o rliw o ść !

R o b o tn ic y  tą fltrogą a p e lu ją  cło •kom pe­
ten tn y c h  c zy n n ik ó w  w p ań stw ie , a ż e b y  
jio sk ro m iły  * ro z l iu k a n y d i  jp rzedsięb i mców 
bTzewTiyiOh, k tó rz y  jirz-ez 11 la t c iąg n ęli 
m iljo n o w e  z y sk i z ekicjdoaiaicji ta só w  p a ń ­
stw o w y ch , a b y  -zap rzes ta li o b ecn ie  że ro w ać  
n a  o rg a n iz m ie  ro b o tn ik ó w ’, jiom ew iaż p-łaBO 
ro b o tn ik ó w  tartać-znyich s ą  tak  m a rn e , że 
n a p ra w d ę  w sty d  sz u k a ć  z y sk ó w  nn lej 
n ęd zy .

/w ią z e k  ro lio tn ik ó w  d rz e w n y c h , wfeywń 
tą  'd rogą  ro b o tn ik ó w  la.rtaiczn}ich, ażeHiy. 
s ię  b ro n ili jirz ec iw  w szelk ie j r e d u k c ji  p lac , 
poniew m ż tab ry k ian a i, ja k  n a s  cTocbodzą 
słu. n v , closUdi olm iżicę o  (i zł. m .  k u b . w 
i i.sacb p jaństw ow y\ li.

Przy ukłaaaniu wszelkich planów* 
kolektywizacyjnych mia,roaajne czyn­
niki mają specjalną uw agę  poświęcać 
sptrawie o rgan izow ania  a .an ó w  dzie­
cięcych. Komisarjat ■oświaty ludow ej 
i komisarjat zd ro w ia  pow inny  rok  
jt-ocznie z budżetów swych asygnowrać 
określone cgóry sumy na te cele. 
Sowńet komisarzy lUGOW ’yfch Ukrainy 
sowieckiej zarząazjł nadto, iż w szyst 
kie insty tucje  państw owe, spółdziel­
cze i zaw ooow c mają składać pewne 
kw oty. Przedsiębiorstw a i instytu­
cje, za trudniające p o n ad  200 kobiet, 
zobow iązane są  nać trio dyspozycji 
odpow iednie  pomieszczenie na ż łób­
ki. P rzedsięb iors tw a mniejsze muszą 
jedną izbę przeznaczyć dla o i e c i  p ra  
cujcących w tianem przedsięb iorstw ie 
kobiet, którego azieci sw'e. karmiły.

Również wszyscy itjobotnicy i pma- 
icowniicy zobow iązani są piewmą część 
swyd-i zarobków  przeznaczać na fun- 
uiisz kolektyw izacji bytu dzjeci.

W szystkie plany kolektywizacji by­
tu d'zieci mają być na Ukraipie wypro­
w adzone w  życie najpóźniej g o  koń­
ca 1931 roku.

Pijane ameby.
A ngielski u c z o n y  ć.r. F o n tin , p ra c u ją c y  

w B ryłyjs-k im  Jn s ty tu  -je b io lo g iczn y m  w 
Id y m o iith , p rz e p ro w a d z ił  o s ta tn io  n o w e  ćk s 
|je ry m c n la  naidl lam ebam i (są  to d ro b n o ­
u s tro je  n ijiu ższeg o  typ 'u) i |d|os2cd|ł do  n a d ­
zw yczaj e h k a w y c h  w y n ik ó w . Ż yją tko  lo, 
tw orzące ' ty lko  m ik ro s k o jn jn ą  1 ro p e ik ę  p ro  
to jilazm y , n ie  'jplosiadia an i o rg a n ó w  ani 
S y stem u  nerw ow ego . P o ru s z a  s ię  ciałem  
c ia łe m , Ri-łem toż c ia łem  p rz y jm u je  p o ­
ży w ien ie  a oddycha, jogo p o w ie rzc h n ią . 
. em  ć z iw n ie jsa e  jes t, ż e  m n n o  b ra k u  jaP 
i.ich k o lw iek  z ró żn icz k o w a n y ch  organóy, 
siw o rzo i.k o  to re ag u je  n a  a lk o h o l

D r. 1 'on tn iew  i u d a ło  się  k jlk u  a m e b o m , 
b ęd ą : ym  jio d  m ik ro sk o jJem , d o p ro w a d z ić  
inaU iU fą (Ławkę a lk o h o lu  i n a ty c ju n ia s t  
m ógł z au w a ż y ć  jego  d z ia ła n ie . Ż y ją tk a  
p o czę ły  ro b ić  w ra ż e n ie  „pljiiH iyob";' ich  
ru c h y  s ta ły  się  z u p e łn ie  in n e  ó d  ru c h ó w  
w  s ta n ie  n o rm a ln y m . ża<Ł-Jiow\watv się  tak  
n iep e w n i*  jak ... ptijanj lu d z ie

r

Święto narodowe w friandji

otiieJlodzone jes t w d z ień  św P s try k u , k t ó r y  u ch o d zi z i  p a tro n a  I r l in - b f  z t,-v 
d-ycyjńą p a ra fią , u rz ąd z o n e  pirżez n la n d z k i  ptułk g w a rd ii [’<> u m ą z y s io ś r i  ' l - ‘-c 
z n w /k a  M ary, c ó rk a  k ró la  _ an g ie lsk ieg o , jio d a je  o fice ro m  lis tk i k o iiia zy n y  jako

sy m b o l  „zie lonej  w y s p y "  Jrlandjii. i

Ochrona dziecka *  Unji sowieckiej.
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Wybryki komunistyczne w Berlinie.V W <y

W nocy  n a  1(J. b. m . .dopuścili s ię  k o m u n iś c i  b ezcelow ych  w y b ry k ó w  w B e r lin ie ,  a m ian o w j.iie  rozb ili w jccm ym  z e- 
w an g eh ek ich  k o śc io łó w  t ra n s p a re n t  s z k la n y  u m ie sz c z o n y  n a  p o r ta lu ,' a z aw ie ra ją cy  c y ta t  z H ib lp , o ra z  na  n n ir z e ’ k a to lic ­

k iego  k o śc io ła  n a ry so w a li c z e rw o n ą  fa rb ą  n a p is y  w ro d z a ju  „KeLigjs jest o p ju in  d la  ludzi.

Rzemiosło katowskie;
Z pamiętników katów.

1 k ac i p isy w a li  sw o je  ipianiiętniki. S ia­
d y  ich  z n a jd u ją  s ię  w ró ż n y ch  a rc h i­
w ach . W a rc h iw u m  w  S tu tg a rd z ie  11 rzę ­
c h  o w an y  je s t  p am ję tn iK  k a ta  z  r. lo k i .  
P is a ł  ó n  w  s ta ro n ie m ie c k im  Języ k u :

„25. s ie rp n ia . Z o sta ło  p o w ie sz o n y ch  
dwóich m ęż cz y z n  Jac . G o ttn e r  i M ich. 
lliiypi, k tó rz y  k ra d li  w  pięjcp.1 m ie jsc ac h  
a  ta k ż e  potYuli k i lk a  k o b ie i k a ż d e g o  z 
n ich  .sza rp n ą łe m  d w u k ro tn ie  rozpia lonem i 
oJicęgam i. U m iera li harclzo  d z je lm e “ .

„ 10. g ru d n ia . S p a lo n o  t rz y  c z a ro w n ic e 11.
15. g ru d n ia  p isa ł te n  k a t  o sk a z ań c u  

n a z w isk ie m  H a n s  Seeger, k tó ry  u k ra d ł  
b ia łą  k la c z : „ G d y  k a z a łe m  m ii p rz y ło ż y ć  
ro z p a lo n e  żelazo , p rz e k lin a ł  Boga i\ n ie -  
b ies iech  W ted y  obc ię to  m u  Język, a on  
sam  zostaw żywc.em  w rzucony  w o g ień 11.

1 t;ik dlalej. Ś m ierć  p rz e z  -pow ieszenia,, 
sp a le n ie , śc ięc ie  za! k ra d z ie ż , m o rd , c za ry .

K a t w  -N o rym berdze  1 'runz S ch m k li, 
k tó ry  z m a n  w  r. 16S«j d o k o n a ł  s tra c e n ia  
361 sk a z an y c h  n a  śm ie rć  a li 15 p rz e s tę p ­
c o m  zad łu  "ciężk ie  k a tu sze . W p a m ię h w n  
h o lo w a ł z p o c z ą tk u  ty lk o  n a z w isk a  s k a z a ń ­
ców-, a le  p ó ź n ie j o p isy w a ł też  ich  z b ro ­
d n ie . P isa ł  więc. o m o rd e rc z y n ia c h  dzieci, 
ła łsz e rz a c h  pienięfctey, m eliiesk icJi eila- 
k a r h ,  osz.Hs1sif.yh, ‘p o d p a la c z a c h  itd  Głow'p 
pew n eg o  m o rd u rd y  leża ła  u  s tó p  « a ta ,  p o ­
tem  p o toczy ł: s ię , Jak b y  c h c ia ła  się  ogląd*- 
n ąć , p o ru sz a ła  lęzy k iem , o tw o rz y ła  u s ta , 
Jakby c h c ia ła  m ów ić, w szy slk o  to b y w a ło  
p rz e z  d-obre d ó ł  k w a d ra n s a , czego  n ig d y  
je szc ze  n ie  w id z ia łe m 1' "

k a t  w  SalzJm rgu b rfuuoiszek Jó a e f W o h l-  
n n ilh  ró w n ie ż  p o zo staw ił zap isk i, w k tó ­
ry c h  o p is u je  92  wyjpadlków s tra ce n ia .

k a t  p ru sk i  Ju IJu sz  k ra u tz  ro z p o cz ą ł 
sw e  rz e m io s ło  w r . 1878 a pierw -szą Jego 
o f ia rą  b y i H ó d e l, sk a z a n y  n a  śm ie rć  za 
z a m a c h  n a  W ilh e lm a  1. k r a u tz  o p o w iad a , 
że  w n o cy  jirz e d  e g zek u c ją  n ie  m ó g ł okh 
z m ru ż y ć , co  c h w ila  o tw ie ra ł sk rz y n ię , w 
k tó re j iznłijjWow*? s ię  n o w y  to p ó r  A le z 
r a n a  ju ż  s p o k o jn y  u d a ł się  n a  d z ied z in iec  
w ięz ien ia  b e rliń sk ieg o

H ó d e l sp ro ccau zo n y  n a  m ie jsce  strajce- 
m a  ’ p rz y w ita ł sę d ż ió w  s ło w a m i: „D zień
d o b ry  m o i p a n o w ie '1 G d y  m u  o d czybm o 
wy rrtk, sp lu n ą ł z p o g a rd ą , po  r e m  u k lą k ł 
i p o d d a ł gtow-ę p o d  lo p ó r.

k r a u tz  p is a ł  o tern  w  sw y m  p n m ię ln i-  
k u : „ Z a ch o w an ie  się  do  o s ta tn ie j ćh w ilj 
egza ltow ne, m o ż n a  p o w ied z ieć  b e z c z e ln e 11. 
W 'ogólc n a  o k re ś ln ie  -zaidhowania s ię  swyieh 
o li.ir  m ia ł trzy  w yrazy : u m ie ra ł  z u .h w a le , 
b y i tc jió rzem . u m ie ra ł  ż a łu ją c  sw ego  c zy ­
n u . W śró d  55 sk azań có w , .slnaronych 
p rz e z  K rau tza , b y ła  taK że jed n a  k o b ie ta , 
b iz  H o  11 Z; k tó ra  w ra z  z sw y m  m ężem  z a ­
m o rd o w a ła  sw o ją  g o sp o d y n ię . k l .m lz  o - 
powiadla, że  w ielu  sk azań có w  ro z p a c z li­
w ie  b ro n iło  się  jirz e d  s tra ce n ie m , n n ie ­
k tó rzy  lak  k rzyczeli,. cJże g los i 'li  b y ło  
s ły c h a ć  ‘d a lek o  |>oza d z ied z iń cem  w iezie ­
n ia .

Jak długo żyją
W ed łu g  s ta ty s ty k i, ro h o ln p y  p ra c u ją c y  

c a łe  życie, ż y ją  p rz e c ię tn ie  .ió lat. P o z ą -  
tem  tu b e rk u lo zu  i ró ż n e  .ch o ro b y  zaw o ­
d o w e  jeszcze  tę  g ra n ic ę  o b n iża ją , i ló w -  
m e  b; rd ż z o  liczne  w y p a d k i n ieszc zę ś liw e  
s p rz ą ta ją  ro b o tn ik ó w .

P o ró w n a jm y  z  te n u  'ddnem i d łu g o w ie ­
c zn o ść  d y g n ita rz y  k o śc ie ln y ch . P ra s a  k a ­
to lick a  w tej s p ra w ie  z p e w n ą  d u m ą  p i­
sze :

„ P o p a trz m y  s ię  n a  lis tę  k a rd y n a łó w , 
k tó rz y  z m a rli  w  ro k u  z esz ły m . K ardynfif 
L u eo n  liczy ł la t 8 / ,  to  s a m o  M ezndes B e l-  
lo. K a rd y n a ło w ie : r r a n c i c a  N « v a  d i l io n -  
tu fe, G a są u e t, T o s t o ra z  G alh  z m a rli  w 
83 ro k u  życia. V ico ży f la t 82. De Gai 
70, O u b io s 73, a  z m a r ły  o s ta tn io  k a rd y n a ł  
G am b a  ży t la t 72.

W id z im y  w;ęc., że  żad'en ze z m a rły c h  
w  ro k u  z esz ły m  k a rd y n a łó w  nie liczy ł 
m n ie j, n iż  70 lat

Je ż e li p o p a lrz y m y  n a  lis tę  o b ecn ie  ży -

O sta tm  k a t a u s t r ia c k i  .fózef J>a,ng u w a ­
ża ł, że  n a jb a rd z ie j  h u m a n i ta rn y m  s p o s o ­
b e m  w y p ro w a d z a n ia  lu n zi n a  ta m te n  św ia t 
Jest śm ie rć  p rz ez  igow ieszenie. T w ie rd z ił  
o n  z d u m ą , że  śm ie rć  n a s tę p u je  ju ż  jpó 
00 se k u n d a c h . i le  i L an g  p rz y z n a w a ł, że 
s k a z a ń c y  po  w ięk sze j częśc i hy li z ła m a ­
n i fizy czn ie  i m o ra ln ie , tak , że  s tra c e n ie  
d d k o n y w a ło  się  n a  lu d z iach  n ie p rz y to m ­
ny eh.

T e ra z  w A u s trji n ie m a  ju ż  p o la  p ła c y  
d la  k a ta ,  ho \ wstr.IV ju ż  z w io jB  k a rę  
śm ierc i.

W P o lsce  k a ra  śm ie rc i jeszcze  o b o w ią ­
z u je  a ilo ść  w yjkonanych w  c ią g u  o s ta t­
n ic h  sz e śc iu  Uft w yroków ' śm ie rc i Jest 
p rz e ra ż a .lą M ! B i ło  ich  218! Z tego w  r. 
1924 —  ‘Ig. w  i9 2 5  — 79, w* 1926 —  21, 
w  1927 —  10, 1928 — 7. \ '  r . 1929 jn e  
z o s ta ł w y k o n a n y  cmi jedlen w y ro k  śm ierc i, 
r o b y  w slrazyw nło , że  Jed n ak  p o m im o , że 
k o d ek s k a rn y  p rz e w id u je  k a r ę  śm ie rc i s ą ­
d y  s to su ją  j ą  c o ra z  rz ad z ie j ,a i P re ­
z y d e n t P flsń lw a k o rz y s ta jąc  ze  swdtfo p r a ­
w a s k a z a n y c h  m  śrrii«it£ n ie k ie d y  u ła s k a ­
w ia. ’ i

kardynałowie?
jąc y ch  k a rd y n a łó w ', to  z n o w u  p rz e k o n a ­
m y  się , że  is to to ;c  e m in e n c je  ż y ją  b a rd /o  
'dt ugo.

D ziekan  św iętego  K oleg jun i K a rd y n a l­
sk ieg o , k a rd y n a ł  M annuolelli Ii z y  lat 98 
i c ie szy  s ię  jak  n a jle p sz e m  zd ro w iem  
l ‘r u h v i r l  A n d rze j nu  lat 85, And:rie 81 
A .-ro v ei\lfe i vM ori p o  80 G a s p a rn  P io tr  i 
M istraneg l po  78 lat, V an iloscnuiy i G asą- 
nov:i po  76. S b a re tti, L q aa te łii  i B islełli 
liczą  p o  74 P o m u % il1' i •AJnifi 72, O G oiniel, 
M aU rin  i IB ertrau i po  71, i.eg o . L a 1 o n -  
tam e  i C h a ro s t ljczą o b ean ie  po  , d 70.

N a stę p n ie  w id /irn y  n a  l iś n e  p rz e sz ło  
20 k a rd y n a łó w , k tórzy  p rz e k ro c z y li  już 
60 ro k 1 'życia, la, p rz e sz ło  10 do  sześćd z ie ­
s ią tk i dob iega.

G dy s ię  w y g o d n ie , su to , bez k ło p o tó w -, 
bez m o ż liw o śc i n a ra ż a n ia  się  n u  ja k ie ­
k o lw iek  n ieb e zp ie cz eń s tw a  ż y je . .  ż y je  się  
d łu g o .
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P R A W  O  A  I D .
Jest szczególnem zaoaniem Uni- 

wersyteru Robotniczego kształcić p ra ­
cow ników  i działaczy o la  tych c/.je- 
ozin życia publicznego, na które u- 
zyskała w p ły w  klasa robotnicza. N a 
nas bowiem, na socjalistyczną o rga­
nizację o św ia tow ą , spacja olbrzymia 
odpowiedzia lność, gdybyśmy klasę 
robotn iczą narazili n a  zarzut, że nie 
dorasta  ido pełnienia  tych zaaan , któ-' 
re  \v  wyninu ciężkiej ineraz walki 
p rzypadły  jej w7' uoziale. \

U staw a p o w o ła ła  o s ta tn io  ro b o t­
n ików  oo  funkcji jurysdykcyjnej, ao  
najtrudniejszego, ale też najszlache­
tn iejszego zaaania  sądzenia luazi. — 
Dlatego Ur.iw ersytet Robotniczy 
św iadom  swej odpowiedzia lności za  
etyczne i naukow e przygotow anie  
klasy robotniczej, p rzystępuje oo 
kształcenia

sęd z ió w  robotniczych
W naszej ustawie, poaobnie  jak 

w  ustaw ach wszystkich spółczesnych 
społeczeństw', obow iązuje  jako  na­
czelna zasada, że nikt nie może za ­
słaniać się n ieznajomością prawa. —• 
Jest to  fikcja po legająca  na złudze­
niu, że prawro jes t  każdemu znałae. 
Przecież w o b e c  olbrzymiego rozrostu 
wszelkich (dziedzin życia ludzkiego 
pow sta ła  tak olbrzymia ilość ustaw , 
że nictylko każaa poszczególna jeano- 
stka, ale i uczeni prawnicy nje znają 
wszystkich ustaw.

Praw o, czyli przepisy o tern, jak 
we wszystkich sytuacjach życiowrych 
postępow ać należy wobec ogółu  i 
innych jednostek, p ow sta ło  i ro z w i­
ja ło  się w' ogniu walki, w  potężnem 
ścieraniu się

in teresów  kłos
i p raw o było zawsze wynikiem zwy­
cięstwa tej klasy, k tóra  dzierżyła 
wdadzę, lub też wpihhiejn kom ppom i- 
su na rzec/, tych klas, które zuoła ły  
osłabić siłę klasy rządzącej. D latego  
w ła ś u w ie  tak często na przestrzeni 
tysiącleci kuoiZkjnh uziejóy panow ał 
rozdźw ięk między prawem, a życiem, 
ponieważ klasy ujajrzmiane, klasy 
wpydżióaziczone, nje korzystały  z d o ­
brodziejstw prawa. I cdatego też 
w alka  upośledzonych o zniesienie 
krzywdy luazkiej, krzywdy społecz­
nej, walka o zniesienie ucisku i nie­
woli, wszelka
u  tuko o w yzw o le n ie  było za insze  

UMilką o ppdwo.
Ku ioeałow i prawa, ku idea łow i 

Sprawiedliwości zw raca ł  się prze­
pastny ból i wieczysta tęsknota mi 
ijonów luozkich istnień. 1 już s ta ro ­
żytny f i lozof grecki mawiał, że ,,lua 
walczyć musi o praw-o jak o mury1 
miasta".

Zmieniało się tedy praw o na prze­
strzeni stuleci. Starożytne .państwo

rzymskie, to  juanstwo oparte n a  o l­
brzymich latyfunajach i na pracy nie­
w oln ików  —  w y tw w z y ło  surow e i 
srogie praw70. P raw o  to zna ło  tylko 
stosunek cz łow ieka alo rzeczy i g łó ­
w ny  nacisk k ładło na w iabau ie  cz ło­
wieka nad rzeczą, n aa  majątkiem, a 
pracę luazką, spełnianą przeważnie 
ppzez niewolników', którzy też nie 
byli ludźmi, lecz rzeczami, t ra k to w a ­
ło jako  to w sr ,  który nabyw7a się po 
cenie rynkowej.

Chrześcijaństwo było
p ierw szym  w ielk im  krokiem  rew o ­

lucyjnym .
Szerząc wiarę w  jednakie rów ne 

p ra w o  każoego cz łow ieka, nawet 
niewolnika tlo zbaw ien ia  duszy, zró- 
w7nało  ono poniekąd  luazi. Dlatego 
s ta ło  ‘się odraz u religją maluczkich 
i upośledzonych. Ale chrześcijaństwa 
zrów nało  wszystkich nie na tym 
świecie jkjrzywdiy ludzkiej, ale na tam ­
tym świecie, w obec Boga. Dusze Pu- 
dzkie miały być zbawione, lecz ciała  
pozosta ły  dalej w upośledzeniu, nie- 
w7oli i krzy wazie, przyobleczonej w7 
średniowieczu w  przywileje stanowe.

Wielka Rew7olucja Francuska
zboczyło p rzyw ile je  stanóW

i  wyciobyła na powierzchnię życia 
now7ą klasę spo łeczną: m ieszczań­
s tw o ,  O g łos i ła  ona '■ówność n iszysf- 
kich ludzi. Zeszła tedy ta rów ność 
z tamtego św iata ,  z dziedziny ducho­
wej i weszła na ten św ia t ,  w7eszła 
wr azieoz.inę polityczną i p raw ną. — 
Każay stał się równym  w7obec p ra ­
wa. ,

Lecz ow'a rówmość, g łoszona przez 
klasę mieszczańską, nie jest praiwtizi- 
w ą ró'w nością, jest ona tylko

rów no  <cią kupców ,
mających równe szanse szczęsna w7 
w'olnym banału i w  wolnej konku­
rencji.

Czyż naprawdę, guy przed obli­
czem Sądu staje bogaty i biedny, p o ­
siadający narzędzia m acy i p ozba­
w iony tych narzędzi, syty i głodny, 
czyż to  naprawdę przea obliczem Są- 
au stają dwie równe s t ro n y ?  Czyż 
napraw dę ten bieoiiy, pozbaw iony  
narzędzi pracy i głodny, ma zupełnie 
wTolną w olę  wówczas, gdy sprzedaje 
za wynagrodzeniem sw o ją  pracę na 
pewien przeciąg czasu?

O kazało  się, że t<ik nie jest, że 
sama rów ność wobec p raw a  tam, 
gazie  w narodzie istnieje ogromna 
nierów ność Sj ole.cznu, jest krwTaw ą 
ironją rzeczywistości.

I gc.’y pod pokryw ką w olnej um o­
w y  stron wciąż kupow ano  na ryn ­
ku siłę roboczą jako tow ar, gdy za ­
męczano biotu 16-goazinną pracą, —  
gcy  pola1 po kry w7 ką 'wolnej utnow7y 
stron p racow ały  oo późnej pory  jd|z:ie-

ci niżej lat 10-icu, a kobiety cię­
żarni zjeżdżały tto kopalń  w  dzień i 
W nocy i gdy ta w o lna  u m o w a  
„rów nych" stron niszczyła życie czte­
rech piątych części narodu i gdy o- 
wre cztery piąte części naroau, guy 
lud pracujący w obec wiciu a swej z a ­
głady począł się bronić i w yrasta ł  
w  siłę  —  wykształciły  się n o w e  p o ­
jęciu praw ne.

Ze praca kidlzka nie jest towarem, 
ale jest »

ź r ó d ł e m  Warto śfi,
że praca ludzka nie rnoże poulegać 
nieograniczonemu obro tow i „ ró w ­
nych" [rzekomo stron.

Ze ponad  w olną umow7ę musi stać 
prawTo bezwzględnie obowiązujące, 
któreby chroniło  ten najcenniejszy 
skarb jednostki i społeczeństwa, ju ­
ki m jest ppacfl ludzka , któreby chro­
niło  ipipacę ludzką co ao  czasu jej 
trwTania, co Wo zc.row in  robotnika, 
co ao  pracy nieletnich kobiet, co do 
w ynagrodzenia i co do wielu jeszcze 
innycli rzeczy.

Pow stały  now e pojecią n. p. 
um ow y zbiorow ej,  zawieranej nie 
przez jednostki, ale przez \cale zw ią ­
zk i, a która obow iązuje  mimo to 
każaą jednostkę.

Tok p o w sta ło  P raw o R obotn icze  
i Sąaow tiiełW o Pracy. Dziś ro b o tn i­
ków7 p o w o łu je  się na ław ników  Są­
dów' Pracy, by stali na straży tego 
Prawa. Robotnicy są dziś sędziami. 
Znaczy to, że w7 orzeczeniach swoich 
są niezawiśli i iijkomu nje podlegają 
ty lko  ustaw ie. Orzeczenie icli nie 
może być zmienione ani przez P a r la ­
ment, ani przez Rząd, tylko p rze r. 
wyższą instancję sęażiowską. Aby 
wykonywać należycie funkcję sęużio- 
w7ską, robotnicy muszą nietylko za­
poznać się w ogólnych zarysach z 
prawem robotniezem, którego mają 
być strażnikami, ale musi się w kla­
sie |-acu jące j dokonać w ielka  prze­
miana w iclti pojęć codziennego ży­
cia.

Jako sęuziow ie niefachowi ro b o t­
nicy są wyrazicielami potrzeb, tęsk 
not, bólów i nac-zieji życia swej k la­
sy:. Tak jak to mówi pieśń .robotni­
cza: „bierzecie sil zadatek /  fabry­
cznych skier i m gły". Ale nie znaczy 
to, by robotnicy za stołem sęaziow- 
skim byli adw okatam i każdego p o ­
szczególnego robotn ika. Bezwzględna 
spraw iedliw ość musi stać ponad  
Wszystkiein.

Pow7olanie klasy pracującej uo  w y ­
konywania w ładzy  zwierzchniej na­
rodu, a o  Wymierzani., sp ra w ied l iw o ­
ści w dziedzinie j-racy, oznacza o l­
brzymi postęp  i rozwkij prawa, jes t  
to  bowiem przedwiośniem  S p ra w ie  
cliw ości społecznej.

Dr. AUhirycy Kurniot.
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£ YCIE P O D K A R P A C I A .

BORYSŁAW, 22. III. Dzis wieczo­
rem w  sali „D om u R obotn iczego" —  
odbył się wiec robo tn ików  nafto ­
wych, w  obronie ich postulatów;, 
stanowiących obecnie p tzea in io t  per­
traktacji z ptracouawcami.

Uchwalono jednomyślnie następu­
j ą c ą  re/.oluc | ę,:

Zgromadzeni sto ją  m eugiwś na 
stanow isku  >w% walce o przeastnw ione 
przez związki zawód. postulaty. 1 

Zgromadzeni w zyw ają  aelegacje  
do nieustąpienia co1 swych żąoań, 
wystawionych w memorjale i go-

Podpalił akta w Sądzie okr.
W i i o ; i ) ( z d 8 lia  19. Ij ni ok o ło  g ikfcm y 

2 3 -ric j iiio w y śle tlzo n y  jtuflta&e Śpłiiw fla  f!od - 
p a ln  p ó lM  z a k ia m i w g m ac h u  Sądu  p k i-ę -  
ifowogo w S ta n is ław o w ie  m p u io w ir ie  w 
b iu rze  i \ r .  110 Se'krelarj!:.tu VI. W y d z ia łu  
ka rnego . O gień u g a s i l i  nap. rh  m ia s t s tra ż  
p o ż a rn a , P a s tw ą  ognn'i p a d ła  n i c w ia z n a  1- 
leść  za ła tw io n y c h  a k tó w  m nie j,;ze j wagi. 
W loku  ktocihodzeń w d ro ż o n y ch  w tej s p ra -  
w k ,  u s ta lo n o , zc  sp ra w c a  ,czyn ił tak że  
pas W (k iw anie  w b ju rze  \ r .  I l i ,  sętfznego 
ćled&zGgo dtra itin lŁd i o d e rw a ł z am ek  od  
sza ły , w k lóre  | z n a jd o w a ły  się  a k ła  są -  
•ddwe —  ż a d m  'h Jednak  n ie  za ł.ra ł.

Kronika S ta n isła w o w sk a
KRA l)ZI Sz. W U a t y  z  18. n a  19. jj. ni. 

trze j n iezn an i sp ra w c y  z ao p a trz e n i w b ro ń  
I jfUią. u s iło w a li  ‘d o p u śc ić  się. iCradzieży na  
■•./.kodę .Mi- lin ia  P o p o w iczu , ro ln ik a  w  
K rechow /uach , ]iow. Dolina;,. P o p o w icz , 

z b u d zo n y  ze  ;smi w sk u tek  u ją  etan i a p sa , 
w y szęd i z m ie sz k a n ia  n a  p o d w ó rz e , CO w i­
o z ą  sp ra w n y  zbiegli, o d d a w sz y  clo m ego 
trzy s trza ły , prawdołpłoBWH&ie z re w o lw eru .

POZA Ił- W S m o rzu  pm v. Skole.. w , -  
I utdił p o ż a r  u  b!ożii,iifty zn jszezy ł c a ły  
b u d y n e k  a naklto dw a in n e , w  k tó ry c ii 
/najW ow ał się  sk le p  z o b u w iem  i rt?Sta u  ra­
cja. M yrząW zona sz k o d ą  w ynosi Około 18 
tys. zł P rz y c z y n ą  p o a ru  liży łn  w ad liw a 
k o n s tru k c ja  konnnai. >

ZA BIŁ UO KOKE.Ar. W Z aw o ju , pow 
K ałusz  p o d c za s  sp rzd o zk i o k o b ie tę , a  n a -  
H W tół bó jk i p o v ,,d a le j m iędzy d w o m a  
im e s z k a fe irm  tej g m piy , u d e rzy ł W ęg rzy -

Klęska pożarów.
Dnia 20. III. b r  wybuchł pożar wr 

W oju  tyczach po w. Sambor, który 
zniszczył 13 zabudowań g o sp o d a r­
skich. P o n aa to  tego samego dnia 
wybuchł pożar w Czaplach po w. 
Sambor i zniszczył 12 zabudow ań 
gospod. Ogólna szkoda około  90 tys. 
zł. Dochodzenia W toku.

to w i są w  każoym wypadku poprzeć 
żądania te w a lką

Zgromadzeni, po tęp ia ją  lAyrąa/.iecką 
robotę BBS. na szkodę klasy p racu­
jącej.

K Y N E K  N A FTO M  i 
B O łO S F A W . 22. maitoty (A W N o ­

to w an ia  I r a n s c k m e  - ud z ia łó w  b ru tto  za 
1 Ib w 'doi. r .sŁ d a w  Sosnkow sK i 180. 
U daiisk  150, A rk a d ja  95. Ja k ó b  ba, Y io - 
ietta  5(1. Z ygm unt 180. L im a n o w a  90, Mira 
T e r re  b a , B ogdan 30, C eny  w ż ą d a n iu  bez 
ira.is.ąkicji: 1'ocłi (C ite ) 00, LijfilSnuti O n in -  
feld1 1.30, z;. 1 .32 Angela, L )0 ,. N a  ry n k u  
Jiru tlo w y m  b ra k  iio p y tu  w o b ©  c iasn o ty  
'g o tó w k o w e j.,

korespondenta).
n o w i,z  D teks a k o łem  T e d o ra  Jłoje.zuka, 
talk si I n ie  w p p T ś, żo te n ż e  d n ia  18. 
b. ni. z m a rł w sk u te k  c iężk ieg o  w ew n ę- 
1 rzn  ego dl >r a i  ci u a .

O g ł o s s e n k
C N 1W  \Z M A M  zg u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j­

sk o w ą  w y s ław io n ą  |irz e z  P. K. U. -.La- 
Tnłl iwów! na  n a z w isk o  A lb ina .lecllirt- 
skieigo. royzn. 1896.

C h o ć  b ie d a  w  n a sz e j  m ie jsc o w o śc i o -  
k ru łn a ,  a le  k ie ro w n ic y  tutejiszogo p o w ia -  
lu  tego n ie  w id zą . U sta ljt s ię  tu  ju ż  zw y ­
czaj, iż  w iczasio p o b y tu  jak ieg o ś  p o z a -  
niiejseow C go d y g n ita rza , p rz y jm u je  się. go 
w p ro s t  z k ró le w sk im  p rz e p y c h e m .

W ub ieg łe j ja s ie n j p rz e jec h a ł p rz e z  D o ­
lin ę  m in  P ry s to r .  P . s ta ro s ta  k aza ł u s ta ­
w ić  b ra m y  t ry u m fa ln e  or.az u rz ąd z o n o  
w ie lk ie  p rz y ję c ia , K o szta  te  p to k ryw ału  
gin:m,al i .wyttfzjai p o w ia to w y , '

O b e /n ie  w  D o lin ;g  b a w ił p rzez  trz y  dni 
w n jew o d a  s ta n is ła w o w sk i. W1 zw iązk u  /  
tem  w y ło n io n o  tu  .sp ec ja ln y  k o m ite t  dla 
u czczen ia  (gościa. U tw o rzo n o  k o m is ję  d e ­
k o ra c y jn ą , k u lin a rn ą , g o sp o d a rcz ą , .ra u -  
lowsif i 1 fis.

Z n o w u  postaw uono b ram y  Iry um faliie .

Imptrnulący wlec \
W .sali ..B ractw u  M ieszczańsk iego" ocfbyi 

s ię  'u  o sta tn io  WjCie, z w o łan y  p rz e z  PP S . 
i USD Ib i zw iązk i zaw odow e. P rz e b y ło  
o k o ło  2 lys. osób . i

P o  zag a je n iu  w iecu  p rz ez  tow . prof. \|ia- 
zućka, w v b ran o  p re z y d iu m  w  sk ła d  k tó ­
rego  weszli tow . K o eznrsk i ja k o  p rz e w o ­
dniczący7, Iow. K oiciurko, zas l. p rzew ., i 
tow . P lu ta  ja k o  s e k re ta rz .  I 

Obs.ze.rnu re fe ra ty  n a  tem a t o b ecn e j sy - 
tuao ji p o lity czn e j i gospiodgruzej ygfosil' 
Iow . I [aiiu-cTi I to w .1 P a ń k ó w .

Z g ro m a d ze n i p rz y ję li re zo iu c ję  sofiifa- 
ryzrijąioą s ię  ze stanow 'isk ,em  'P P S ., d o -

Ł Drohobycza.
Ogłoszenie.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  SPO ŻY W C O M  ,,J E D ­
NOŚĆ" z o d p o w ie d z ia ln o śc ią  u d u a ła in i  w 
K otlinn ie  w7 O ro h o b y w m . zw o tu je  Z w y­
c za jn e  V a tn e  Z gróunatfzenie c z io n k ó w  w 
n ied z ie lę , itn ja  30. m a rc a  1950 o godz. 3. 
p o p o łu d n iu  w7 słd i ta ln y c z n e j n a  k o lon ji, z 
n a s tę p u ją c y m  ;'orzą'(Wćiein o k ien n y m :

1. Z agajen ie .
2 . OdKrzytanie p ro to k o łu  z p o p rz e d n ie ­

go W aln eg o  Z romajrtzeiiKi.
3 S |> raw ozd '\n ic  B.adV N idz . i Z a rz ąd u  

z d z ia ła ln o śc i, z a tw ie rd zen ie  sp ra w o z d a ń  
m a  b ilan so w eg o  za rok  1929 o ra z  w n io s ła  
K o m isji Kev,

4. P o d z n .t n a d w y żk i.
5. W y b ó r  3 iczłotików  B a d j Xa!Sz. i 3 

cz ło n k ó w  K om . L ew 7.
(>. R o z jia lrz e n ^  Ip to iu 1 p ra c y  i z a tw ie r­

d z e n ie  b u d ż e tu  m  rok  1930.
7. P o d w y ż sz e n ie  u d z ia łó w  i
8.  W n io sk i i  in te rp e la c ję . t 
W ra z ie  b ra k u  s ta tu lo w eg o  k o m p le tu  w

o z n a rz o m in  c zas ie , W .alne Z g ro m ad zen ie  
oó-hędzic ć ię  w g o d z in ę  póz 'm ej z  ty m  sa ­
m y m  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m , b e z  w zględu 
na ilość ,członków 7.

D ro h o lą  ",z, cCnia 22. m a tó a  1930.
KaiUai N atilzorrza:

•Sek« l lu b i.  k i ;  JJre z c s . K aczoń

AU E N T  in te lig en tn y  p o sz u k iw a n y  do 
.s rrzo d a ż y  ipokupnego d z ie ła . P ro w iz ja  
w y so k a . Z g ło szen ia : L ip tow dez, D ro lio -  
by.oz, M olarskai 1 ., c o d z ie n n ie  m ię d z y  go­
d z in ą  2 —  3.

sp ro w a d z o n o  s j fe ja l i ie g o  d e k o ra lo ra , k u -  
c h a r z ą  i A m aJktrf/ki ze  Lw ow a, o rk ie s trę  
w o jsk o w ą  ze  S lry ja , sa lę  S o k o la  sp e c ja l­
n ie  iM tekorow ano, a  zakońc-zyła s ię  go­
śc ina  p. w'ojLwod'y w sp a n ia ły m  ra u te m .

K to  z., lo w szy stk o  z a j i ła c i?  Z now u za- 
•[Jewne g m in a  i w ydżjał pbw iatow ą z fiu i- 
'dhiszów nodatkow w eh.

A ty m ą z ase in  głó*d, n ę d za , i b ez ro b o c ie  
tra p ią  klasę. ipTacnijącą. LKileginęja ro b o łm -  
ków7 h. W ygddy , k tó ra  .się zwr.cała do óp. 
w7o jew ad y  o  u d e rw e n e ję  z p o w o d u  p rz c -  
])row dctein ia  o lb rzy m i h rodt#kćji pt w o ­
jew o d a  w cKijiowiedzi o św iad czy ł, iż ni >m.-i 
n a  ło  rad y . 1

Z jed n e j s tro n y  k ró lew sk ie  jn-zyjęcia, 
jio łą cz o n e  z w y rz u ca n iem  ig ien iędzy , Z 
d ru g ie j b ra k  praic.y, i chłeb,n.

„H ad o sm i tw órczośić" z b ie ra  b o g a te  p lony .

m ag a jąe ą  się  cłom o t o  ty czn y ch  u s ta w y  s a -  
m orzą^Iowyclh, w y rażu jąo ą  hon. m a rsz . D a ­
sz y ń sk ie m u  za jego s ta n o w isk o  w  o b ro n ie  
d e m o k ra c ji, o ra z  (d o m ag a jącą  s j ę  zw o ln ien ia  
o d  lo k a to rsk ieg o  pod itkn  b e z ro b o tn y ch .

R ó w n o c z eśn ie  w  ty m  s a m u n  o zasic  zo­
s ta ł zw7o ła n y  w7ie,o p rz e z  B B m  n a  który  
p rz y b y ło , aż 5 JiOsłów O rg a n iza to ró w  te ­
go  w iecu , sp o tk a ło  k o m p le tn e  fiasko . L u - 
ctei łiy ło  m  ło. P o a n  urzęd<owem:i i p ó łu -  
rz ęd o w em i o so liam i ,/cy w iln y ch "  p rą w ie jm b  
b y ło . I tn le jS ze  sp o łe cz eń s tw o  m a  ju ż  
d o ść  b lagi sofiw cyjuej.

— o —

Wiadorności z Borysławia.
JTelef. ud nasz. korespondenta).

le c  w obronie pduitiTOft mmWim naft.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(T elef. od  nasz.

— O—

Królewskie m u  w okresie ledzj i bezreitocis.
DOI INA, w  inaflqu.

P. S. w Tarnopolu.
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Z A D A N IE  L . 128. 
F ryc tćryk  R ager, B o ry sław . 

O ry g in a ln e . 

A B C D E F G H

m
H

A B C D E F G H

Mat w  2 p o su n ięc iap h .

Z A D A N IE  L . 129. 
.V. B e rla n t, D u b n o . 

O ry g ina lne .

M at W 3 p o su n ięc iach .

Z A D A N IE  L. 110. 
ar. M andel, Z łoczów . 

O ry g in a ln e .

.Mat w  2  p o su n ięc iach -

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADAŃ.
L. 102. (S. C a rd o zo  i S. n im h a d h )  K g l, 

H i8 , 01)2. Sc3, RWO, gfi, tu t, h 6 ; (8 ). Cz. 
Ke5, (jre8 . S h l .  P e 6 , (1) 3-m a't.

1. K g l— g21 igr. ]Ic5 -j
...Gc6 ; 2. S e t  -R Kd'5 3. St'3 m at,

O Ą jlP■' 2. Se-i-R KdB; i. I l a 8 m at 
oow . 2 . ltc.ó-(- KIO; 3 . l lg ó  m ail i t ,  ii.
1.. 103. (E . T u lia ii-B a n n io w s id ' 3 m at. 
1 Tl 1)2- -a t !
L. 101. (J. K o e rs j sa rn o m a t w  6tetos,
1. K rój.); 2. l k (8 3. 1 IX)g8 -RWTXlg8 m ai.

ODP<)  W I E  L) Z 1 R E  DA KOJ i .
M M aiulel Z m ali) z m ia n ą  d ru k u jem y .

N A R ZE ZA D A N IA
D zisie jszy  d o d a tek  z ad a n io w y  p o św ię c a -  

m y  tw ó rczo śc i n a sz y ch  m ło d y c h , p o c zą t­
k u ją c y c h  k o m jio z y to ró w , zam ieszczając , t r z y  
zać jan ia  pp . H ag era , B e rlan ta  i M an d la . 
W sz y stk ie  zadlnnist w y b ija ją  s ię  d o b re m  
w s tę p n e m  p o su n ię c ie m , ico z w łaszc za  w 
prajcy E . H a g e ra  jes t siln ie  uwytpfuklone.

LIG A  R O Z G R Y W E K  S Z A C H O W Y C H  
F A K T E M  D O K O N A N Y M !

N a  |x> siedzenju  ik o n sty tu iiją cen i K o m i­
te tu  sta łego  l.igi w  d n ;u  15. niaro.ą P '30  
zjiwili s ję ' d e leg ac i s ie d m iu  k lu b u  ..szacho­
w y ch ’ a to :  z A m a to ró w  fip1. L ew ick i i 
S iin feld ', z  „G zn m y p h “ l.im lw jsh  i T u r k ó - . 
w ieck l. z  , , l l e łm n “ L u tm a n  i T o w a n u rk i, 
z  . . l le lm n n a “ profc1. R izu b  i K u ch arzó w , 
z  „E w . K lu b u  Szaicli.“ d r . R o m a n  i inż 
P io tro w sk i, z ,,1 'ow . U kr. S z a ch . '1 flu r-  
lkiewiRz i P o p ie l S,

P o  u c h w a le n iu  re g u la m in u  lą g i  w y b ra ­
no  n a  rdlc 1930'31 W faklze Ligi i K ole­
g iu m  Sęd’ziow',slkie w n a s tę p u ją c y m  s k ła ­
d z ie :

P rz e w o d n ic z ą c y : d r . M. R o m an , z a s tę p c y  
p ro k . R izu b  i 'Ju rk ie w ic z , s e k re ta rz  S. 
L im b ach , zaist. L u tm a n , sk a rb n ik  R a g n n o - 
wi.cz. K o leg iu m  ysędziow ^ifie  pjp .: ’1 I Io -  
rak , S. K ucharzów ', L ew ick i, P io tro w sk i, 
P o jn e l S., 'lu rkow ieidkii i T o w a rn id n .

U sta lono  te rm in  p ie rw szy c h  ro z g ry w ek  
n i ttz jeń  3(i. m ająca b r . -*• ' ■

W n ied z ie lę , 'dupi 23. m a rc a  b r. o godz 
11- te j p rz e d p o łu d n ie m  o d b ęd z ie  s ię  w  lo- 
alklu sekreliaktjatu p rz y  ul. 'U rzeeiego M aja 
I. 8 . 11 . p ię tro  p o sie d ze n ie  p e łn eg o  k o m i-  
ie h t c e lem  u s ta le n ia  re g u la m in u  tec h n icz ­
nego  ro z g ry w ek  i kolcjjnośtu ty ch że .

S e k re ta r ia t  l.ig i s łu ż y  w szy s tk im  in te re ­
so w an y m  m r o n n a c jp m ip ( le l ‘ n r . 18-59).

W l \D O M O SC !
Lw ów . M ecz na  14 szach o w n icach  m ię -  

ofty W ojsJcow ym  K lubem  S zach istó w  a 
S ek c ją  S zach o w ą C .zarn i“ d'-*l w yn ik  8 
<.o 1 i n a  k o rz y ść  ..C zarn y ch .

P o m ż e i poszczeg ó ln e  w y n ik i .
S ch ley en  11)— p o r. SMSfink jfij 
E ran c aa k  (1)—-sierż. K o rzen io w sk i 0 \  
B e r g e r -(1)— sje rż . C ies ie lsk i ( 0 \  
L im b ach  (1)— m jr. M agiera  ( 0 \  
T u rk o w ie tik i (p ó ł)—-'kipi. Scbneid!sc h e r  (f). - 
D arsk i (1)— siorż . h r u e r  (ORy- 
K rasicki- ( P — sje rż . W arz ew sk i .40 

■JMylina Cpół '- - s ie r ż .  S im o n  (pól). 
K om ew iaz  f i ) — p o r. K olh .iszew ski 0) 
Kas-zczuk (Ol— sje rż  B ełza (1).
B iały  ( P — sje rż .,  P rz y p k o w s k i 0). r 
B orow ski (1>—k |)t K olbusz (0) . ' 
Ilanfusym ow ioz (OR—płk . M ilek ££). 
•Seretny f l j —.sjerz . K o n arsk i on .
C z srm  11 —  ,.V  KI Sz i.

T A B E L A  R O Z W IĄ Z U JĄ C Y C H .
1 ri’. J lo re k  91 -R 9 =  103 p.
2. Ks. M alw R as 91 -R 9 =  103 ]i
3. M  R zezyfw zyk  93 - 9 =  j u 3 2  E
1. A W ag n e r  93 -f- 9 10 2p,

... „Z ag ło b a  “ 90 +  9 =  99 p
fi. St. K P m rz y ń sk i 93 -j- t) =  93 |>.
7. .H o m e r '1 81 -R 9 =  90 p.
8 . f R usek  83 R 0  =  88 p.
9. S. K ucharzów ' 83 - |-  =  83 |)

li). 1.. K aznow sk 71 - |-  6 =  77 p.
II 71 ->  3  =  71 p.
12. K arol W Ol |).
13. R. R r h t e r  01 p.

I i. W . Z. 10 +  9 = . 49 p.
D a lśze  m ie jsc a  b ez  zm iany .

DZIAŁ SZARADO WY
25.

SZARADA.
ul. M. K. P o d h u ż .

Jed cn -d W a o b iad , śn ia d an ie ,
J a d a ją  .zwykle b u rż u je ,
R o b o tn ik  zaś n ie  j^.sl w s tan ie  
'J dk jad ać , p zęs to  głód: czu je . 
T rz y -c z te ry  s łu ż y  b y  w oda  
Jeśli d eszcz  jlest śc iek a ła , 
in ac ze j p o w s ta n ie  szk o d a  
G d yby  tak  s try c h y  za la ła .
W s / j a k  ezw ;tii4 a . w p r o s t  d i i i g a  i z n o w u  

w p r o s t  c z w a r t e  
K lo  m n  o d b i o r n i k  m d j o w y ,
>\Te d o sk o n a le  ico o n a  w a rta  
B y sch w y tać  Bale g łosow e.
W całośc i b ie d a c y  m ie sz k a ją  
P a n u |a  ta m  n^fz |h , i c h łó d  
B ogacze  p a ła c e  sw e  m a ją  
A jafl!ą ido k ą p ie j  i wód.
Za ribtość w ła śc ic ie le  
W y so k ie  b io rą  zap ła ty ,'
N ie  m o że sz  m ii  płaicfć wąele 
W y rz u cą  sk ro m n e  tw e  g ra ty .

26.
M E T A M O R FO Z A .

ul. J. M ie rze jew sk i, S tan is ław ó w .

Droga, k o le jn e j z a m ia n y  po szczeg ó ln y ch  
lile r  w w a z  , ,p ie s “ z am ien ić  na  'w yraz  
„d ru l

ROZW'1 \Z A N IA ZA G A D E K .
X V I.

M a śk a rad a .
X V II.

E e n c a s le r , K afnrzw na. M arszalek .

1
o
ii!
4.
5.
6 .

7.
8
9.

110. 
11 

W
C/ny
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T’A B E L A  K O /.W  IĄ Z U JĄ L Y C M .
„ A m o r“ 10 +  6  =  j.6 j).
H. W ojiiarow iiuzów naj 7 -R (i =  13 |>. 
K D e m an t 10 -R 3 =  13 i>.
E r. Gottliel) 10 -R: 3 =  13 p.
M. Lal)iu5sk;a ,6 tR  6 = 1  2\).
M. Madeysika, 5 -(• 6 =  U p.
J. W u lczck ó w n a  4 f  0 =  4 ]).
N . / ie m b o ro w 'sk a  3 -R 0 =  3 p  
.1. H ew ak o w sk i 3 -R 0 =  3 p.

W . M oździerzów na 2 -R 0  =  2 p. 
' t y s z  K. 1 - R 0 = 1  p. 

n a s tę jm y m  n u m e rz e  p o d a m y  o s ta te -  
w '-n ik  noszeg o  k o n k u rsu  inie.sięc,<-

O D P O W IE D Z I II E D A M  J l.
M. K. P o d h u ż  i J. M ierzo rew sk l, S ta ­

n is ła w ó w : Z a  n a d e s ła n e  zag ad k i d z ię k u ­
jem y , i>rosim y o dalsze .

—o—
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H iod om tóci s t o a i w .
OO KRA l l \ \ V

W ia d o m o , że  pocfcaais w o jn y  św ia tow ej. 
JNieniiuy w y w oził, z U k ra in y  czy li k ra d li  
w  o lb rzy m ie li ilo śc iach  u ro d z a jn ą  z iem ię , 
lrainspoi'hi.j,i|C', ją  d o  INtftniieci P rz y k ła d  
jesL za ra ź liw y , h ó " oto w  C hicago  p o łis ja  
z n a laz ła  się  w obec n ieb y w a łeg o  w  d a ie ja d i 
K ry m in a lis ty k i fa k iu  Z o g ro d u  jetftiego 
k lu b u  golfow ego „ sk ra d z io n o "  300 y a rd ó w  
k w . z iem i w raz  z m u ra w ą . Z ło d z ie je  łu p  
sw ój n a ty c h m ia s t  sjirzedtali z a rz ą d ty  c m e n ­
tarza'. k tó ry  p o trze b o w a ł m u ra w y  d la  jft>- 
k ry e ja  g ro b ó w .

T K /A E E T M E  D Z lE t KO .1 K O ZIE  
MO DO A 51 ERYK E

„ B ąd źd ie  d o b rz y  dla . m n ie . d a m  trzy  
lalia. A la m i  u m a r ta ,  jm tę  łto  la iu s ia  do 
S ask a lo o n  Je s ie n i .sam a a a  ś w ie c e . ' w iec 
b ą d źc ie  d o b rz y  d la m n ie  . T a n i  n a p is  w i- 
cftiisu lui k a r to n ie  p rz y cz ep io n y m  do p ła ­
szczu p ew n ej m a le j d z iew czy n k i. .Fanki 
l la x te r , k tó ra  n a  jed n y m  ze .s ia tk o .' , ,W b i­
te S ta r  l.inc.“ oćU m vała d a le k ą  d ro g ę  z 
I ,v e rp o o lu  do H n lifa s . llz jed k o  rz ec zy w i­
ście je,dbało z u p e łn ie  sa m o , g d y ż  m aik ., 
jego, k tó ra  ró w n ie ż  za  k ilk a  m ie s ię ay  
im a ła  u d a ć  s ię  kio K an ad ) n iedaw no, u - 
m arła '. Ja n k ą , n ie  m a ją c ą  żad n y ch  k re w - 
nyiCjb, za ję li się  d o b rz y  hi.f/.je i w y jira -  
w jIi lą w d ro g ę  do ojca. N a  sin iku  d z iew - 

z .n k a  była uhibSen.iiaą w szy stk ich  i .chy­
ba n igdy  y\ sw em  k ró tk ie m  ż y c ;u  m e  b y ła  
lak  p su ła  i jniesżlozoiia. jak  podlljzns sw e j 
p o d ró ż y  p rz e z  A tl.urtyk.

E A A łW Z  l.O iłO W  U R A T O W A Ł  EW R \
B \K O \V .

5 1 0 S t \W \ .  Z Ar-cltóngielska d o n o szą . że 
w zb u rzo n e  m o rz e  iitm oslo p rz e d  idilkii dp i ,- 
ln i 135 ry b ak ń y y . a r iS Ju j^ r .;4 f t  sio na ot 
yyierzichm w ielk io j1 p ły ty  lodow ej. (.e lcm  
o d szu k an iu  ztigim onye.h wy s łan o  na m o ­
rz e  jed e n  ła m a c z  lodów  („SkU ii. 5? '1 tó- 
re in u  to w a rz is z y ł  sam o lo t. P ksr.eB ycji r a -  
toyyniczej u d a ło  się  zag in io n y ch  ryfto i^yy  
o d szu k ać , k tó ry ,d i w zięto  n a  p o k ła d 1 ła ­
m a c z a  lotfóyy. W len  sp o só b  fen iacze  lo ­
d ó w  r a z  jeszcze  u d o w o d n iły  ae d la  lud ■ 
u o śc i w y b rz eż a  p ó łn o cn e g o  jpós.kidlają n ie ­
zw y k le  tlo n io s ło  Z lic z e n ie .

l’i:Z M >Z FK s( r I>\\ i. M.II JO N Y  ZA
JE D N Ą  D E  REI

Ja k  b a je cz n ą  ioenę o s iąg a ją  n ie k tó re  k le j­
n o ty  i joto- w ie lk a  jead n .an iję lność  bu lzk a  
bo b ły sk o tek , tego d o w o d em  jest fak t 

. .sp rz e d a ż y  j e d n e j ‘ jedynej Jpiecły z.a o llirzy - 
n u ą  su m ę  75(1.000 fo n tó w  sz ie rlid g ó w . e.o 
w ynosi o k o ło  trzy d z ie s tu  kityóch m il jonów 
/łolweth. Za Iflflcl (Slimę sp rz ed a ) oyyą p p rię  
peyyien frtb iler lo n d y ń sk i n a  m ię d z y n a ru -  
doyyej li ylacji k lejno tów  i koszlow  nońoi. 
E erta  ow a jutthódjiSi z zitdoki | erskrdf, i m c  
i“esł w ięk sza  o<f o rzech a  laskow ego . p o ­
s iad a  jdd iiak  n iez w y k ły , j td n o s la rn ie  ró ż o -  
yvawy od| lialń i j e s i  b ez  m a 'tn iije jsze j skazy .

Kuchnie-fabrykl
MOSKWA. Działacze sowieccy z;i- 

jifci są obecnie opiracowywanieni 5- 
letniego płatni orfżywianjn publiczne­
go, W  myśl tego planu fabryki-kuch- 
nie, które już teraz zakłócane są 
W niektórych miastach sowieckich, 
wycławać nut ją dziennie orf 15 do 17 
miljonó'w obiadów.

O pracow yw any phm 5-lcttii prze. 
wiefuje w ybudow an ie  w całem pań- 
s tw ie  w ciągu najbliższych pięciu lat

6755 „fabryk jedzen ia" , '-a  m ianow i­
c ie : 6.400. mniejszych, w  których 
p rzygo tow yw ane  będzie jęuzenie ćfta 
1000— 3000 osób, 343 średnich (na 
5000 osó b )  i 12 wielkich, z których 
każda p rzy g o to w y w ać  będzie jadło 
ala  40.000 osób.

P ow yższy  plan dotyczy jedynie od ­
żywiania publicznego ludności miej­
skiej. Na wsi „kolektywne odżyw ia­
n ie"  przeprow adzone ma być w  spo­

sób leszcze radykalniejszy, bowiem, 
—  wy myśl planu -pięcioletniego, — 
po upływiB pięciu lat fabryki-kudmie 
wryaawać mają jedzenie 82 m iljonom  
osob. W  lecie funkcjonować m ają  na 
w si rosyjskiej specja lne kuchnie ru ­
chome (w  ogólnej Uości 172.000 
sztuk), które rozwozić będą jedzenie 
p-o całym kraju i um ożliw ią  ro ln i­
kom spożywanie posiłków’ bez przeby 
w ania na dłuższy czas pracy w  potu.
. . .  eSBmmSSBSOBBBKBSSS

Oryginalnj1 budynelt.

Jest nim gmach miejskiej 
kasy o s z c z ę d n o ś c i  w 
Essen, (Niemcy), wybu­
dowany w stylu nowo­
czesnym.

G igantyczny p rojek t h i i i j  W c . i  przez
V h p c u  11128 Sr. u k a z a ł i s ię  w e fr.m - 

icusknn . D z ien n ik u  o fic ja ln y m ' ustaw a ,
' p o w o łu ją c a  *1) żyejti k o m ite t dla b a d a ń  
budow y ko le i tnm ssid w iry jsk ic j. K o tf j  ta, 
p rzeiam ując*  p iu sty n ię  S a h a rę . m ia łab y  
p u n k t  w y jśc ia  w  Mgiei-ze, u d o c h o d z iłab y  
do I u ssay e  (długość lijajsy 2 i p ó ł  ty s ią c a  
k lń ..', ew en tu a ln ie  K io taitaby  <10 O u a g ad o u - 
g ou , g d z ie  o trz y in a la b y  k o n tak t z is tn ie ­
ją c ą  k o leją  w Śenegulji, w io d ącą  do w y­
b rz e ż u  O cean u  A ttan iyck tego .

,M ożna w p rz y b liże n iu  o b liczy ć  Mrali-- 
m m o w an e  koszty l in jo w y , Ijttśąio -OtrD kto 
700 tyzuęoy tru n k ó w . j*ako kosz t p rzęcaę - t 
tn y  budowy- 1 k m . O trz y m a m y  w tedy ł ą - ‘ 
icznie liczbę p ó łlo iu  h a ifk ó w , a
iwfrtz z im m n i  pHBfęałoi 1 w y d a tk am i nie*- 
p rz ew id z ia n e m i —  jerte.n 1 h \  v iczw .utc 
lin lja r to i  fran k ó w .

P rz e p ra w a  ita to s la tk ie m  z lłoixici»ux do 
U rand  13nsfi,am, p o r tu  w zad tio am ej c zę ­
ści za to k i gw ;nej,sklej, t rw a  •diu 18 1 k o - 
s / lu ie  w p ie rw sze j k la s ie  3 .700 fran k ó w . 
/  ch w ilą  rca!i'za,c.ji ko lei Iranssalia-ryjski-oj 
— iMtiżkfy pialsrażtii- z tku-yża, vrei, Mar..yl.ju— 
O ra n — Adlijap p/Eois?;9.ya i acl o ż  O u g a d o u - 
g o u  -dostać s ję  b ę d z ie  m óg ł w  ciągu dni 
(i. P rz y te m  odbyw ając , 5 .000 k m . w  slee­
p in g u , oi| łaiciłłiy w  p ierw sze j kłusie* 21)80 
franków .

O lilk z o n o , że  k a p ita n o w ie  wojs.k<i k o lo -  
n jab ieg o , ifdiająp.y się. s łu żb o w o , w żgt. 1*1 
u r lo p  z  'ib n ib u k tu  n a d  .Nigi-ein cło Al.arsy- 
sv ljy  zao szczęd zililiy  p a ń s tw u  26 dlni p o ­
d ró ż y  —  *za-sii p o tró jn ie  W rogic^ti, a  lioz- 
u ż y le cz n ie  trayoiutgo. H óżuioa k o sz tó w  
w y n io s ła b y  M u m e  3.720 franków - n a  rzes:z 
k o le i t ra n s s id ia ry jsk ie j .  M e fru d n o  so b ie  u -  
.robwć o li-az  o gó lny  o sa in e in  zna,ązeniu 
k o le i p/rojekiowanOii d la  sk  irlm  p ań stw  u 
z  uw agi n a  k ilkodz;esięcio tysięc jU ją  a rn iję  
lu rzęd n & ó w  i Iw ojykow ych.

T a  •ptfdw ójna p r z e w a g a : w c z to ie  1 p ic -  
m ądnw ih  k o le i tiiinss,a liary j:sk iej m d  k o ­
m u n ik a c ją  p a sa ż e rsk ą , o k rę to w ą  no A - 
tl m lykii u d a rz a  ró w n ie ż  ]irzy tr.-nisjfoPcio. 
]irzew ażn e j częśc i tow tarów .

P rzy im szcaub iY  oliró l ro czn y  to w aró w . 
sza.cowa.11y n a  300.000 (01111, u w a ża ć  n a ­
leży  za  m in im a ln i

P y ty  p re m je r  fran c u sk i, A iursal, wsij^o- 
n u n a  o 1.7 m ilj. tu iłn  to w aro w y ch . Eriadbę 
jiasażei-ów  oae.nia o n  w Z aran iu  is tn ien ia  
k o le i i i i  70 dó 80 ty s ięc y  o só b  roczn ie .

Koalizaicja k o le i łran ssa h a ry .isk ie j u n o ­
śc ież  roztw ie .n i ę z a n iy  k o n ty n e n t dla k u l­
tu ry  id e  1 Affa tfo p lo a t tu k i  jogo sk a rb ó w  
cfo k tó re j  rz u c i s ię  k a p ita t  m ię d z y n a ro ­
d o w y .
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Centrala Pończoch ^faur Rynek 18na,hn,el tawchiid przkz Sieli

Z D O L N Y  |)om(>|Unilk h a n d lo w y  z b ra n ż y  
tek s ty ln e j p o sz u k u je  Ja k ie jk o lw iek b ąd z  
jio sady . /g ło s z e n ia  |db A dm . pion ..Ł ach o - 
WidC:“.

.P O S Z C isi JĘ  jiokó j z -kuchnią, w okolicy  
Zyldikiew ifcza lul> Slry^sK iej. Z g łoszen ia  
p o d  „U la tel z  g ó ry "  d o  \dnn n /ś tr,v ;jli 
D z ien n ik a  L udow ego".

.M IK S Z K A M L  dla  s jio k o jn y eh  m ężczy zn  
n a jc h ę tn ie j ro b o tn ik ó w  do w y n a jęc ia  p rz y  
ro d z in ie  Ł y czak o w sk a  1, 3 . sch o d y  R 
p. U. t ln a to w

M ŁO D A  PA N N  i p isząca  b iegle  na m a ­
szyn ie  poszukuje, -posady b iu ro w ej. Ł a ­
sk aw e  zg łoszen ia  do A d m in is trac ji.

P I E R W S Z A
Związkowo Introligatornio

S p ó ł d z i e l n i a
z o g r a n i c z o „ q  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

we Lwowlu, ul, BourJarda 2,
Tel. 57- 25

Zakład dentysiycznj

M. ROSTA
przyjmuje od 9 — 1, 3— 7 

S t a n i s ł a w ó w ,  Sapitżyrdka 5/Lp. 
Tel. 213.

Dla P. T. Urzędników i niezamożnych 
znaczne nlgi

Na raty! Za gotówkę!
Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, O tom any, K anapki, G arnitury  sa lo ­
now e, Ł ó is a  w szelkiego rodzaju , Poduszki 
w łobienne i z traw y  m orskiej, C hodniki, F i­
rank i, Portjery , N arzu ty , Kapy, K ołdry i t p. 
o 20% tan ie j u E ,  K O R E N  B L I T A  

Lw ów  — Brsjerowska 4.

Gw I
W ysyłam pocztą ład n e  w y brane  grzyby (n a j­
m niej 6 k g ) po 20 zf za 1 k g , powidia 
śliw kow e z cukrem  w  beczu łkach  6 kg za  15 
z ł.; bryndze; praw dziw ą ow czą w beczułkach 
6 kg za  15 zł ; orzechy w łoskie w  w orecz­

kach 5 kg. za 25 zł. franko za zaliczką.

M .  S T U R a k t f E R ,  —  w O S Ó W
koło Kołomyji.

Specjalistka chorób dzieci

Dr. OLGA AAHN
b. lek. zpiłali w  Paryżu i Wiedniu

ordynuje obecnie Ul. Listopada 30 
Roentgen, lampa kwarcowa tel. 84-45

B Ó L
GM1UY

nsawa
PR O SZ E K  DLA DOROSŁYCH 

z f. lh.

„KOCHJTEK-Mjgreno 
Nervosin“
w y r o b u  a p t e k i  

t i Ą S E C K I E G U  w  N a r s z a w l e

Sprzedają a p t e k i

Specjalista chuńb płuc, serca 
i żołądka

Dr. Feliks flahn
Listopada 30. P rz e ś  *ie lla rile  R oe ntgen em .

Sprzedaż na dogodne spłaty!

M A S Z Y N Y  
do s z y c i a

GRAMOFONY

ROWŁRY
1 ceęśei składowe tychże.

P ^ y b o ry  do kraw ieczyzny i robót 
ręcznych, 

iftasny warstat napraw

ST. MALlRION i Ska
Spółka z ogr. odpow ,

lw ó w ,  ul., W a ł n w a  l i l a

K ą c ik  h u m o ru .

—  W ia ro ło m  o  I z jiew noicrią zdha-dzasz 
m n ie  ze sw o ją  s e k re ta rk ą !  Z aloży lifliym  
się , że  jiodŁzas d y k to w a n ia  je j sadzu,sż 
ją  n a  sw o ich  k o lan a ch !

NA S Z Ł  D Z IE C I.
— Mów w y raźn ie j' p a c ie rz , K aziu . x\iu 

me. m ogę  ,uię ro zu m jeć .
K azio : P rzec ież  .s^ę ni-o m o d lę  do  m a ­

n n

O W I CtE i AK.IANoiW .
—  M uszę  |d  zw rócić  uw agę  m o w 1 

g o sp o d y n i do  n o w ej s łu ż ą c e j - że je ­
s te śm y  w ege1arjfl,n,ami. P ra w d o p o d o b n ie  
uda się  n a m  i |C,;ebie n aw ró c ić

—  N ie, p ro sz ę  p a n i, ja  z o s tan ę  'ka to­
lic z k ą . eg

-D O W O D  HOGAC IW A
D w aj e lilo p cy  p rz e c h w a la ją  się. bogac­

tw em  sw ydli ojleów.
—  N ie  zawrapifij m i g łow y  — m ów i je ­

den — m e  je s te śm y  w -a le  bogaci.
—  Dlaiezego?
—  .Mam n a  to dow ód1.
— Jaki V .
—  G d y b y śc ie  bv li bogaci, m o g lib y śśc ie  

so b je  'pozw olić  na jraliljjio i tw o ja  s io s lra  m e  
jio lrzeb o w afab y  sję  m ęcz  w? i g rać  rę c z ­
n ie  11,1 fo rle ju an jc .

S .\M L D Z K A  ROZM O W  \
D w aj są siad z i, u s taw ;czn ie  się  z  so b ą  

k łó cą cy c h , sjio t- kajłj s ię  n a  k ład k ę  n ad  
rzeką.

—  l \o . .e ó ż  — odKywd ,się jed e n  —  1110- 
ż eb y śm y  się  d z ji jk j  stan o w czo  ro/.m ów  iii ?

—  C o do m n ie , m ogę Z araz zfpjząć — 
txi|>o\viuda (iruKi. t ~  (C.zv u m ie  p u n  pfyw tig?

S /G / l jS L lW  \  M A ŁŻ O N K A .
—  Czy .lu lja  jesl szczęśliw a  w m a łż e ń ­

stwie!?.
—  Je sz cz e  .jak! G dy się  k ied y  c h ce  

p ra w d /iw ie  w y p łak ać , p teie  do  k ina  n a  
jak iś  w zrusznjąc.y  film .

C E N M K
Za 1 w.ersz m/m. 1 szp .il szer 32 m/m. z* tekstem , . —-15 gr 

» » » » 65 » nad esłan e  . . —-40 »
» » » » » » w tek cie, kronik* — 70 »
» » > » » » po kronice , . —-55 »
» » • > » » na 1-szsj str . — 80 »

» > 
» »

Cala itrona za tekstem .....................
Pół strony » . ............................
Ć w ierć *tt. » » ............................
Jedi.a ósm a strony  za tekstem  
C ała pierw sza s tro n a  pod n ag łów airm

, 260-.
, 125'— .  

65*-— ,  
36 — » 

60u— ,

zl.

Ogłoszen ia  i t m i i j i c o w i  25% drożej.

K e aa k to r o d p o w ie d z ia ln y : JUŁJAtN HYC1I L J JS iS K i — D ru a  L utt, Spoidle. 'Io w . V*yd. L w ów , ui. L. S ap ieh y  77. T e l. 4-96.


